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Po aresztowaniu 40 funkcjonarjuszy sowieckich. 
STRAJK GENERALNY 

n a k o l e i w s c h o d n i o - c h i ń s k i e j . 
K r w a w e b i t w y w M a n d ż u r j i . 

pobytu Marsz. Piłsudskiej 
w Bukareszcie. 

Mukden 20 kwietnia. (To,, wl.) Pod 
miejscowością Czi - En - Tao rozegrała 
się znów wielka bitwa pomiędzy par
tyzantami chińskimi a wojskami Japoń
ski emi. 

Według komunikatu Japońskiego Chiń 
czycy ponieśli 

wielkie straty 
pozoetawialąc na polu bitwy poważną 
liczbę zabitych i roainych. Na ljolei 
w^hodnio-chińskiej wskutek aresztowa
nia 40-stu funkcjonnrjuaay sowieckich 
przez władze japońskie cały personel 
kolei wschodnio-chińakied w dniu dzisiej
szym postanowił 

rozpocząć sjrajk. 
Strajk ten utrudnia ogromnie transporto
wanie wojsk japońskich. 
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«i. nu... ' I I IM I . I czuprynę;. Mendrecki aaobo-
wiijo apokój. V,.ijQwr/,y miejsee na ł a w i e ' a atftmtąd praez Czerniowce do kraju, 
oakarionych tępym wzrokiem rosglada «łe WedU agencji A . T. E. marszałek Pił-
po M l i . W pewnym momencie wzrok ban 1 "udskl z KifiĘynlowa ma powródć do Pu 

GROTESKOWE ROKOWAMA. 
Szanghaj, 20 kwietnia. (Tel. *1.) Ro-

kowania w Szanghaju są prowadzone 

w nastroju pesymistycznym 
1 żadna ze stron nie wierzy w ich skut*a-
ność. 

Boranowi znowu xv chci?wa się rewizji traktatów. 

Kto zwycięży kryzys w Europie? 
Waszyngton. 20 kwietnia. (Tel. wt.) 

Przewodniczący senackiej komisji dla 
spraw zagranicznych senator Borah 
wygłosił na plenum wielką mowę w 
sprawie skreślenia 

długów wojennych. 
Borah oświadczył, te dopóki rde na
stąpi powszechne rozbrojenie l rewizja 
traktatów dopóty dyskusja nad skre
śleniem długów wojennych Jest bezce
lowa- Obecny kryzys gospodarczy rów 

nież utrudnia skreślenie dłuców, płatnik 
bowiem podatków w Ameryce nic 
chce słyszeć 

o dalszych obciążeniach 
z tytułu skreślenia długów. Wreszci. 
senator Borah wyraźnie oświadczył 
że roczne moratorjum Hoovera dla dłu
gów przyniosło jedynie rozczarowanie 
Trudności gospodarcze i polityczne w 
Europie okazały się silniejsze i dłuższe 
ni'ż przewidywał projekt Hoovera. 

Czy marszałek Piłsudski 
powróci dziś do Warszawy? 

Dwie sprzeczne wiadomości. 
Bukareszt, 20 kwietnia. (TeL wł.) — 

Wedle prasy rumuńskiej marszałek Pił
sudski w drodze powrotnej do Polski 

udał się do Kiszyniowa, 

i* 

w asyście sę-
Oskar-

D r * cd 10 na salę w 

dyty aatrzymuje «ie na lawie dla świadków. 
Mrmlrecki długo uie apuazesa a niej oka, 
siedsi na niej bowiem główny fwiadek 
okartenia kasjer Marceli l lm ińaH. Po chwi 
l i nwagę bandyty odwraca wejście obroń
ców Jego adw. Rumssewicu i api. adwokne 
kiego Sr.ermana. 

O godzinie 10 dzwonek na aal* wchodzi: 
komplet sędziowski. 

karesztu akąd uda się 
do Fa^tlceni 

na uiwayrstości 16 pułku płecho^y romnn-

wrót marszałka Piłsudskiep-o do Warsza
wy nastąpiłby dziś wioczorem. 

Marszałek Piłsudski, opuszczający pa
łac królewski w Bukareszcie. Obok 
widoczny dr. Lucjan Skupiewski. przy

dzielony przez króla do osoby 
Marszałka.. 

Katastrofa autobusowa pod Bydgoszczą. 
Dwunastu pasażerów odniosło rany. 

RyrfaroUca, 20 kwietnia. O godzinie 11,30 szpitala Djakonigek w Bydgoszczy. Część t . 
p n e d północą, wyruszył z tutejszego dworca naierów odwieziono przybyłem! z Bydgosz 
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a***at miłosny ziemianina. 
Dwa trupy na pagórku. 
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^ l i ł 0 , Z ? n « dochodzenie po-
e s a to zwłoki 2"i-let 

niegfo Arkadiusza L ipnick iego ar
na ziemianina z Postawskieco, za
mieszkałego ostatnio w Wi ln ie przy 
l l icy Boni f raterskie j , i 2 i - le tn ie j 
Leokadj i Czejkałówny, 

siostry starszego przodownika 
policji. . . 

Według; jednej wersji Czekajłów 
na była narzeczoną Lipnickiego, 
lecz ostatnio zakochała się w pew
nym poruczniku i oświadczyła to 
Lipn ick iemu, zrywając z n im dotych 
czasowe stosunki. T o doprowadzi
ło do trage^j i . Natomiast według 
wersj i drugie j zabójstwo i 9amobój 
stwo popełnione zostało za obopólną 
zgoda. 

Zw łok i zabezpieczono na 
miejscu do decyzji władz sądowo-
śledczych. Dalsze dochodzenie pol i 
cyjne w toku. 

Tak możemy skonstatować jest, 
to już trzecia z rzędu podobna t ra-
ged ja w Wi ln ie . 

Zdobywca wielkie! nagrody 
Monaco. 

Nuyolari znakomity kierowca włoski, 
wygrał wielką nagrodę Monaco usta
nawiając nowy rekord przez przebycie 
318 kilometrów z przeciętną szybko

ścią 90 kilometrów na godzinę. 

Katastrofa znanej lotniczki. 

i dniu autobus p. M a r j i Tatarskiej z Byd 
goazesy, 

wioząc 15 pasał erdic, 

a których S wysiadło po drodze. 

Gdy autobus znalazł się o 9 k im. poza 
Bydgoszczą między Wojnowem a O sową 
Gór; , szofer KJmel zauważył, t e z drążka z 
kierownicy wypadł bezpiecznik. Zwolnił 
przeto natychmiast bieg autobusu, jednak 
nie był w stanie zapanować już nad kie
rownicą i autobus najechał na dwa stojące 
obok siebie przydrożne drzewa. Skutkiem 
tego eała lewa ściana autobusu wraz z szy
bami została zupełnie wyłamana a ze znaj 
dujących się wewnątrz pap ie rów, kilka 
osób odniosło lżejsze, lub cięższe obrażenia. 

Najwięcej poszkodowanym został 45-let 
n l Władysław Kosecki. kupiec z Więcbor
ka, w pow. sępolińskim, który prócz cięż
kich okaleczeń i potłuczeń doznał złama
nia lewej nogi w ki lku miejscach. 

Inni pasażerowie, których nazwisk nie 
zdołano jeszcze stwierdzić^ oraz szofer K i -
mel , odnieśli lżejsze obrażenia. Powiado. 
miona natychmiast o wypadku stacja poco 
towia ratunkowego w Bydgoszczy wysłała 
karetkę, którą odwieziony r" ' la ł kupiec Ko 
•ecki w nieprzytomnym i ciężkim słani'' 

a powodzi w Jugosławji. 

V t H » r t u

a ^ ^ D r zvbrała w t ym roku rozmiary katastrofalne. Ulica w 
'•'douTodu, w pobliżu ujścia Sawy do DunaJn. 

udała się pieszo do domów. 

Doradca finansowy 
państw naddunajskiefe. 

Sir Arthur Salter b dyrektor gospodar
czego wydziału sekretariatu Ligi Naro
dów ma objąć stanowisko doradcy f i 

nansowego państw naddunajskich. 

Delegacja amerykańska w drodze do Genew* 

Znana lotniczka Marga Etzdorf spadła 
z aparatem w Sjamle. Aparat został 
zniszczony, lotniczka odniosła tylko 

lekkie obrażenia. 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.89, w płaceniu 8.87. dojar złoty w żrjda-
nju 9.06, w płaceniu 9.04; funt angielski 
w żądaniu 34, w płaceniu 38 75 rubel zło
ty w żądaniu 4,95, w płaceniu 4.90; n.ar-
ka w żądaniu 2.11, w płaceniu 2.10; za 
100 franków francuskich w żądaniu 8F-.25 
w płaceniu 35.00. 

Przejazd przez Parv* amerykańskiego sekretarza stanu spraw zagraiii«;a-
nych Stimsona do Genewy. Od lewej strony ku prawej stoją: Premjer Tar-
dlen. Sekretarz stanu Stlmson, pani Stimson, b. premjer Lavał, pani Kellog, 

b. sekr. stanu Kellog, 

http://fc3.PI
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Prenumerata „Echa" z 2 tomami powieści 
z dostarczeniem do domu miesięcznie 3 zł. 86 gr. 
z odbieraniem w administracji 3 zł. 45 gr. 

D o d a t k i k s i ą ż k o w e aa k w i e e l a ń i 

1. Paweł Staśko: Romans w puszczy. 
2. Kazimierz Przerwa-Tetmajer: Otchłań. 

(Prtanmtrtta boa dodatków ksląZko-'- /cł» — w nnylówka) 

Katastrofa litewskiego parowca. 
Całą załogą uratowano. 

Lizbona, 20 kwietnia. (Tel. w|.) — 
Niedaleko brzegów portugalskich 

niemiecki parowiec 
„Kuimerland" wyratował całą załogę l i -

tewsklego parowca „Celonia". Parowiec 
litewski rozbił się, a 25 ludzi przez kilka 
godzin oczekiwało ratuniku. 

Śmierć staruszka na wozie. 
Wieśniak zabrał żywego, przywiózł umarłego. 

Łódź, dn. 20 kwietnia. W dniu wczo
rajszym w godzinach popołudniowych 
Ignacy Btażejczak, zamieszkały we wsi 
Janowice, w powiecie łaskim, powra
cając wozem do domu zauważył sie
dzącego w przydrożnym rowie 

staruszka, 
który zatrzymawszy wieśniaka oświad
czył że udaje się w kierunku Szczerco
wa i prosi o podwiezienie go. Płazej-
czak zgodził się bez wahania na ,ę pro
pozycję. 

Znalazłszy się pod domem Riaiej. 

CZAK spost'"Zcgł, że staruszek leży NA wo
zie 

i nie daje znaków życia. 
WsseEcie próby przywrócenia nieznajome
mu przytomności nie pomogły, starzec 
ł>owian zmarł nagle wskutek anewryz-
mu serca, co też potwierdziły przepro
wadzone oględziny lekarskie zwłok. Naz
wiska zmarłego staruszka — najprawdo
podobniej żebraka wioskowego, na razie 
nicustalono. 

Dochodzenie prowadzi miejscowa po
licja powiatowa. 

Uratowała troje dzieci z płomieni 
S a i n a p o n i o s ł a ś m i e r ć . 

łódź. 20 k v . i e i . i a . Dziś nad ranem 
w domu orzv ulicy 11 Listopada 42 wy
buchł pożar w składzie odpadków pa
pieru niejakego Solana. Skład ten i 
zarazem wytwórnia tutek mieścina się 
na czwartem piętrze domu mieszkalne
go. Ze składem graniczyły bezpośred
nio mieszkania Solana i krawca Stry
kowskiego. 

Ogień szerząc się i gwałtowną s/vh 
kością przedostał sie do mieszkania 
Solanów. Zona tutkarza 45-letnia Cha
na nis tracąc zimnej krwi wyniosła z 
płomieni troje swvch dzieci. Solanowa 
Weszła ponownie do mieszkania chcąc 
wynieś i 

PRZECHOWYWANE PLENŁADZE. 
Nieszczęśliwa kobieta chęć uratowania 
pieniędzy przypłaciła życiem, bowiem 
.duszona została gryzącym dymem, 
/kolei ogień przedostał s4ę <k) mieszka
nia Strykowskiego, gdzie krawiec z 
przestrachu zemdlał. 

Ogień ugasiła straż ogniowa. Skład 
Solana i mieszkanie jego spłonęły do-
?/celnie- Spaliła się również CZĘŚĆ DA
chu 

Zwłoki rragieznie zmarłej Cl imy So
k u przewieziono do prosektorium miej
skiego. 

Ś l i z g o w c e m p rzez o c e a n . 

Inżynier Mikołaj Otto Bellin zbudował 
ślizgowiec poruszany motorem aerr-pla-
Tiowym, którym zamierza odbyć podróż 
dookoła świata w przeciągu 15 dni. Na 
idjęciu widzimy młodego konstruktora 
lx) ze swym przyjacielem przy apara
CIE. Ślizgowiec odznacza sfę oryginal
nym kształ-em kropli wo d y 1 ma dłu

gość 8 metrów. 

Konduktor kolejowy wypadł z pociągu 
podczas kontroli biletów. 

Zgierz, 20 kwietnia. Dziś nad ranem 
na t°rze kolejowym pod Zyiorzęsi, zn.i 
leziono leżącego wo Je wi mężczyznę w 
mundurze pracownika kolejowego. Kole
jarz dawał 

słabe oznaki życia 
wobec czego przewieziono go niezwłocz
nie do szpitala w Zpierau, gdaie lekarze 
stwierdzili iż odniósł on okaleczenia gło

wy, oraz złamanie lewej rękt i dwóch że-
•l>er. 

Pracownikiem kolejowym okazał się 
niejaki Józef Mjvcznk. Pełnił on służbę w 
pociągu zdążającym w kierunku Poziunia 
i w czasie przechodzenia z wagonu do 
wagonu wypadł. Stan Matczaka jest be*. 
adztejny. i 

lOO monet w garnku 
Skarb pod wierzbą. 

Z Będzina donoszą: 
Nie jak i Wawrzyniec Buczek, 

mieszkaniec kol . Źychcice, gm. Bo
brownik i , Cpow. będziński) ściął sta
ra, spróchniałą wierzbę, rosnącą o-
bok jego stodoły, poczem zabrał się 
Ho wykopywania pnia. 

W czasie tej czynności natraf i ł 
on w ziemi na jakiś 

twardy przedmiot. 
Po wyciągnięciu go na wierzch oka 
zało się. że jest to duży żelazny trar 

nek, w k tó r ym znajdowały się sre
brne monety rosyjskie, pochodzące 
z lat 1871, 1872 i iqo.V 

Ucieszony kmiotek schował gar
nek na strychu B w t g o domu, przel i 
czywszy uprzednio monety, k tórych 
było sto. 

Policja Stoli dowiedziała się o od 
kryc iu Buczka i złożyła mu wizytę, 
przyczrm zakwestionowała Q7 mo
net, Jł Z nich bowiem gdzieś zginę
ły w tajemniczy sposób. 

edna wesoła noc 
kosztowała go 2 i pół roku więzienia. 

Z Katowic donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Ka

towicach Terzy Mak z Roździenia-
Szopienic, k tóremu akt oskarżenia 
zarzuca zabójstwo swego kolegi L u k 
majera. 

31 grudnia ub. roku Mak przybył 
w stanie podchmielonym do restau" 
raci i Gajdasa w Roździeniu-Szopie-
nicach, gdzie spotkał Lukmajera . 
W czasie pobytu w restauracji Luk -
majer miał sprzeczkę z nie jakim 
Brzeziną. Po wyjaśnieniu nieporozu 
mienia Lukma je r wyszedł z oskar
żonym na oodworze, poczem osk. 
.Mak poszedł do domu, gdzie prze' 
brał się. Po pewnej chwi l i powróci ł 
i w podwórzu restauracji spotkał się 

-ponownie z Lukmaje rcm, k tó remu , 
*adał 

k i lka ran nożem. 

wskutek czego ciężko ranny w % go
dziny później zmarł. 

Na rozprawie osk. Mak t łuma
czył się tem, że działał w obronie ko 
niecznej gdyż został napadnięty 
przez Lukmajera i jego znajomych. 
Przesłuchani świadkowie nie _ po
twierdz i l i jednak tłumaczenia się o-
skarżonego i dlatego. Sąd skazał co 
na 2 i roku ^jic;zienta.. 

icrika 26 1 
j i . ™ ° „ . „ZACHĘTA" H 
Dzii i dni następnych. W .'tiki film który zdo-
hyt wszystkie skrsny lwiąt, pod W tułam : 

KRÓL BULWARÓW 
W roli głAwnai: słynny komik Georgea 
M i l t o n ora' najpiękniejsza kobiały łw! ta. 
Nad srograia: B R A N K A W O D I A W roli 
j ! ' »f.«i Joko Loles. Nastspny program : 

D A W I D GOLOER. 

Z d a r z e n i a V w y p a d k i 
ubiegłej 4«by» 

(—) W Tokio wyleciała w powietnte 
prochownia. — Wybuch wy nudzi ł w mie
ście wielkie szkody. Pi-7.eer.lo 40 osób po
niosło fmiere. 

(—) Krotoszyn zaalarmowany soatal 
krwawą rni ^"'!:.; na tln initwzkaniowein. 
Niejaki StAiiisław Kruwc/.yk wpadł do miesi 
kania właściciela domu, zimnego przemy-
słowca Wlarlyjłnwa Siamascwskiego i strze 
l i ł doń s rewolweru mniac go ciężko. 

Po dokonaniu tego czynu Krawczyk po 
wrócił DO domu i zastrzelił swa io»IE Frnrj 
oraa czteroletni| córeczkę. Hi ldę, poczerń 
skierował broń we własna, skroń, ciężko się 
raniąa. 

Stan zarówno Kraweryka Jak i jego 
ofiary Staniszewskiego jfgt beznadziejny. 

(—) Jeden* z laureatów konkursu flaope 
na w Warszawie l lepy pinnlsta węgierski 
Imre Dnprar OŻeołl «:P w Wnrr/.nwie ze swo 
ją rodaczka Ilena Gellery. 

(—) Nagrodę muzyczna m. st. Warjzn-
J wy przyznano Emilowi Młynarskiemu. 

(—) Do wszystkich szkół łódzkich ro
zesłane zostnły okólniki kuratorium, usta
lające warunki i terminy egzaminów matu
ralnych. 

Ustalono trzy terminy: l-#xy termin — 
9 maja — dla szkół typu hnmanistyezne-
po, Z termin — dla typu humanistyczno 
pr/.vrodniczeito — 17 maja dla reszty 
<zkół — trzeci termin — 30 maja. 

Wsns astrów a, 
faflaeaela I a e w e i z e a ^ e I r a i o w e , 

Dał* of l i try tnatat-jislua 
salsłoa **. od iakoial tcwsra. Nis katdy do-
wolr.U sasbwaUBT •»»«• L E C Z w C1AGU 
DHESJĄTeÓw LAT # CAi.YM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ sasła|a|s 
as Wssss asa?aal« 

T y l K o t , O Ł L \ " l -W 

Pokaz praktyczny 
d l a oorodnlków. 

^ Z racji zakończenia kursu ogro 
dniczego dla amatorów oraz t rzymie 
siecznego kursu dla praktykantów 
ogrodniczych łódzki oddział Central 
nego Polskiego Związku Ogrodnicze 
go urządził w ub ieg ł * niedzielę, dla 
słuchaczów obu kursów pokaz prak
tyczny w terenie. Za teren obrano 
zakłady ogrodnicze sen.jora ogrodni
ków łódzkich p. Leona Kołaczkows
kiego, gdzie prezes r w i a z k u p. Kaczo 
rowski zademonstrował obecnym po 
kaz cięcia drzew owocowych i wino 
rośl i , sposób formowania i t. d. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się drugi pokaz praktyczny z działu 
kwiaciarstwa, Jako teren pokazu wv 
brano zakłady ogrodnicze .Marysin ' ' 

Łódzk i Oddział Centralnego Pol
skiego Związku Ogrodn ików doro
cznym zwyczajem urządza w nadcho 

1 D7ACĄ sobotę dnia 2\ bm. w siedzi
bie własnej przy ul . Ki l ińskiego 60 
radycyine „ j a j ko " dla członków i ich 
odzin. Początek uroczystości o godz 
wieczór. 

-'.'lOSNAt Parbajuie wszeihw Amwa. torebki 
nrtkl skórzane w Mecnaaicznel Farbternl „Je-
vna", Piotrkowska 106. 

mm\łMMSJTJJ NIEMO NIC WSU05 
m 

UIOD0 HOLOŃSKP 
JUJO0V HUJIOTOUJf 

JAiSł»1PNL6WICZ POiNArf 

BEZ PIENIĘDZY! Damskie płuwcM nałno-
wszych tasonów, męskie ptasz«e 1 obramto. 
tkaniny gładkie 1 deaenlowe na damskie, letnie 
suknie, wełny i jedwab*, biały towair. franki, 
obuwie, pończochy j Meli.we. Urzedrukarn t sta
łym klientom bez wkłada na oujdocodnielizych 
warunkach I na)tańsi.v:ii cenach poteca Leon 
Rubaszkln. KiJlńslrieEo 44. 

PEDERMAN Majer, zamieszkały l l . z o Listo
pada 44, zagubił iefiiLy;iiacle zapornożową. 

Straszny' czyn IUGU™ 
Siekierą rozłupał sobie czaszkę. 

Częstochowa, ao kwie tn ia . Na 
Ostat i i im Groszu rozegrała się k rwa 
wa tragedia na t le nieporozumień 
rodzinnych. O to właściciel małego 
domku przy u l . Prostej 29, _ malarz 
pokojowy z zawodu, 53-letni Stefan 
Klasiński , k t ó r y według zeznań 
świadków miał już od dłuższego cza 
su zatargi ze swoją drugą żoną zpo-
wodu zapisania połowy mają tku sv~ 
nowi z pierwszego małżeństwa, gdy 
żonie i dwum córkom 

zapisał drugą połowę., 
Wczoraj na tem tle w przystępie silnepo 

zdenerwowania najpierw us i łował wci^gn^ć | 

zonę do d o m u , ą<ty zal pOC* 
1 stawiła opór , nam wszedł 00 
^abarrkaduwał <łrzwi i " ^ j ^ 

kilkanaśi ie cio>ów u> P* 
Po wywa/tJiiiu drzwi u J ł * * J | 
na'po(LŁUD7C w k.ituzy k r W " 1 

cetiku, z kn.rej w j pływał "^PTO gmachu banku pańs' 
ki d a * a ł oznaki żvcia, webecaswiy mundur, przyoomir 

1 kijks «"°l'.10KAIA A wany felczer z rob i ł mn iy K-ieser (runu *vui SKlCKO. i 
W sianie b^znadziejnynijrj wszystkich, których 

no Klasióski.-rro do szpital* . ^ ł L ^''ZYmując ich py 
Parmy, griz-ie do.ychaa* M£ zas wskazuje na żąd 

Londyn w Ł 
way u wąskich wró t n 

k a ' a dworskiego. 2 

!vi<?-do..VCII<-ZS6 Ztmt^j W S K A Z U I E n; 
FIRAYTOMNOŚCI. - Policja wui*1 J W Y D Ą A Ł Y banku. 

Chodzi się na d z j edzin 
» t raJ^T R O D K U k t ó r e i n i 

D w a j chłopcy pod s a m o c h o d e i - ^ ^ g 1 ^ ^ 
L^ztorne, a kolumnad^ K r o m k a P o g o t o w i a Gatunkowego, ^ r k r u ż g a n k i . wcho 

sca zamieszkania- Dcspcf»J' j ̂ w u przyjmuje woź 
ziono rla kurację do « p f l » , i ! ? . « « u krokach 

Ł ó d f . 20 kwie tn ia . W dniu wczo 
ra jszym, w godzinach popołudnio
wych przy zbiegu ul icy Pomorskiej 

Wschodnie j dostal i się p o d koła sa
mochodu dwaj przebiegający przez 
jezdnię chłopcy 12-letni Srul Gut 
man, zamieszkały przy ul icy Podrze-
cznef 10, oraz i o l e t n i Tankiel Uzcl 
zam. f>rzy ul icy Solnej q. O b i j chłop
cy na czcięścic odnieśli lekkie obra
żenia cJała. Pomocy udziel i ł im ic* 
karz pogotowia ratunkowego w lo
kalu V komisar ia tu pol ic j i . 

* « « 

Na szorie Pabianickiej wypad ł z 
t ramwa ju T7-letni Tózef Miko ła jew
ski, goniec, zamieszkały przy ulicy 
TJsncra 10. M iko ła jewsk i uległ 

pęknięciu czaszki. 
Lekarz pogotowia ratunkowego, po 
udzieleniu pierwszej pomocy prze
wióz ł ofiarę wypadku do szpitala Ka 
sy Chorych przy ul icy Zngajniko-
wej . 

• ' e s 

Na ul icy Lutomierskfef nsi łował 
pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy jodyny 2vletni W a 
cław Toczek, niewiadomego mie j -

W bójce przy uhcY 
poturb 
Czara-
LJÓW 

miejsca zamieszkania 
u d ziel i ł 
tunkowego. 

L» RPI>£> • — "
 I V ł U f t

 a e n pr; 
T i J V h n V "

n e

^
0 funkcjonał 

U

% 3 ? s , e wreszcie do 
poturbo*gK^e!r

dcv

 .tych miejsc, 
1 : e ? 0 angielskim ma ją t l 

ont 

stała dotk l iwie ' IURBO«?£E 
nia Leokadia 
lekkich OBYCZAJÓW 

Z A M I E S Z K A N I A . U , ! J F PotrafifT" l I , , l u , . i ; i 

N A Z I E H I P O M O C Y 
LEKARZ POK-| A ^ . O T O C Z Y C S IĘ 

L E C Z N I C * 

chorób o0 
aa srtałaasl M*** 

D O K T O R A 

In . P lo t rkowaka Nr. 
taL 

Friylmnla *>ę ehatyek WT ĴS 
pirabywaaia w lałialsy <°J 

takt. shorysb »«T*Vi7* 
f - 1 I od 4 - 1 ' L 

I ÓDZ, A U KOŚCIUSZKI tl, «*, 
Muro .Polrueh" j^iwukult — ̂  
rrwa, domy wllU. plsci. W * 1 * 
ksnla. PUKI>}e ameblowan*. 

B i u r o D z i e n n i k ó w l O g l * ' * 

ŁODŹ, P I O T R K O W S K A Nr. 81. Tel . ̂  
Masa tałxcxyt zawiadomić P.T. ciryteln^ów, i i 

. «i.uKieiSriim ma 
L' \e^LV-TK Audiencja u M - - -

atmosferą taiemniczos 
l^O ruchach wiedzą TY 
\ WSPÓŁPRACOWNICY. / 
* z e . że jest człowiekie 
..zdarzonym zmysłem 
.^wcipem, przy całej sv 

t n"!?ii i zdolnościach 
Cacki niemu pomime 

»iQal utrzymuje się 
iak B A N K angielski 

J°cz istotnej wartości 
Jjta Norman pot ra f i ł 
^'«czvć gmach, miesze 

^ . P a ń s t w a . 
ciągu długich lat legio 
^Ykonywał plany » 

J n a i ) wydano 
Pol miljona fun tów 

l żen ie skarbca bani 
Wołano urzeczywistn 

uzecią projektsowaneg 
»osć gotowych safe«-
^ a dla ulokowania P 

znajdujących się 
"skiei C i t y . R » 

w n ; ; ry również urząd 
iii. Vankówr ków ameryk 

, ^ n a całym świec 
• ^ S h , P?dobnych 
^ d ^ . o k ° s c i dwudzic 
H 2 ^ Z L O M E M ulicy, 
1NITRS? C E - Z L O T O ' K A S V 

n o t a m t , zostały c . 
arc. aa dzienniki i czasopisma snlejaoowa krajowa oraz aarrank^* ~ 

Monitor Polaki . 
Daionnfk Uataw, 
Tyw. Ihaartrowaay, 
Świat. 

Kor jer Łódzki , 
Echo. 
Kar]er Wsurasawski, 
Gazeta W.irazaw*ka, 
Kur jer Poraźmy, 
Robotnik, K « 4 K 
Gazeta Polaka, Kak. w Swteda I w 
Polaka Zbrojna, Rrldjre, 
Mały Kar jer , Przoa;ląd Sportoary, 
Uuatro wnny Korjar, Ploanyk 1 Plomycaok, 

Dla Dana, Rnadfuuk, Pnnkpaet, 6Hbaa Pwrt, ai 
Również załatwiamy wazelkia zlecania ogłosaieniowa do 

pe eauaca redakcyjny en. 

:«nii? 1 n a k » k a metrć 
' rodl 

• ^ ^ Ą ^ J E C H N I K 

p i ^ S 
% 8 n i" k , ePień podziem 
i k ładaL° n? u ' l e c z w " 

HBR.J 0 s c i n i ^ ^ ; t j . j i » , _ L P>Cści. Podłoi 
; t ^ P t r ó w

 z . e l a z o b e t o n u j 
° N . T' '.P.°kryte g ru 

b łazna sieć 2 
2 ° s t a ł a podjęta 

i r a c k a 

K O M U N I K A C J A A U T O 
Ł O D Z . P I O T H K O W 

Autobuty na powyi.zaj lbji odchodzą do Piotrków, o k«**Jj 
jfodzinie od 7-aj rano do 21 w wiec*. 1 a l , Wól*zaa»k«»l . j , * 

Dworcu Południowym. Czaz przyjazdu jjodz. 1.30 c«o« • 
S* . a n ^ M i 

Dr . Mad. 

MARK0WICZ0WA 
choroby akórne i weoer /czna 

n i Z A W A D Z K A 14, Te U 164-S5. 
''rsytnala • — U raae i 3 - B wi.as. 

lrianna 

Początku: 

Pantoflarza 
zwana Ari, I 

musiała wykon; 
Mlecznie gderllv 

u rtch student Ja 
sPotykalJ SIĘ \ 

NASIONA 4 | a wMyatkl.a, u r u f a l . I „ » -
, . r . t y e k u i l o n *1« « * l « w . r t . d . i t i f c h w a . 

P»«y«S; *T p a » * » . l « r a k t . , | * . U e a j ^ . 

Sk łady L. J A S I Ń S K I E G O 
, r m d i s > . a d 1,70 r a k a 

w ŁODZI, a l . Amdraaja 1S, t a l . laS-Sa, 
ar ŁĘCZYCY, «L P a s n a o a k a 30, u". 1SS. 

C e n n i k i besp la ta le l 

A * * ! * " * I D 3 C E K W Y J E C H I 

Doktór 

K L I N G E R 
Specal ia ta chorób n e u a r y c i n y c h , 

skórnych I w łosów (porady sskaua lne ) 
Andrzeja 2. Te l . 1SS-38. 

PrrylBinia ad t — U i 5 — i . 
W alsdJala t Swifta ad 10 — IX 

Dr. mad. 
M . F E L D M A N 

aknazer - ginekolog 
p r z e p r o w « « i a B Ł I s i ę n n 

Z a w a d z k a l O . 
1ELEFON 155-77 frzylmna od 9—12 i od 3 - 5 

po po' 

inżynleT 1 
* Art. 

8 0 oświadczył się 

\ *la ko zmieszania, i 
d o m u ' zztoslta sie 

'str^de y , i e c h a ł a » Wileti 
^ - J a « k przedstawił 

" O , i e l anka wśród la* > AR 
) i u -em **•»«.. ie Jaca 

^ v • * - ^ 
m ""al Wyelosić 1 

| f l v ^ jS toh ło % * 
• ^ , V R I A fus2;>~~ k r 2 y k n ę ł 

V > - c h t ^ ? § i ś d r a n ( 
%iZ ' t r zewikach. 

? 0 oanf to rohi 
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»bie czaszkę. 
Jo domu, gdy zaś pocrfb : , ' ł 
kila opói . Mam wszedł do " ł 
ykadow a ł <lrz»i i siekier?8' 

kilkanaście cioióu ui P-

samochodeii 

arhi 
) rta kurar jc do szpt 

* • * 
tal* 

Zabezpieczenie skarbów Wielkiej Brytanii. 

te twierdza w podziemiach Londynu. 
W i z y t a w b a n k u p a ń s t w o w y m A n g l j i . 

> wywa/t-u.u drzwi " j ^ J Ł - Londyn w kwietniu. 
, P o ( ! ł o . h < - w Uluzy - r w j ĵ zny u wąskich wrót monumen 

siaiiić b-^iadziejnyinW"^ wszystkich, k tórych wpusz-
H B j f t s k i f » g r o do szpital ̂  otrzymując ich pytan iami , 
y, «r">?e ,ło.ychvzaa - w i Jas wskazuje na żądanie od-

Policja wdrofl] fwydzuły banku. 
U r ł ' Z j ' ? c ' u o r z e z mroczny pa-
^ n ° a a się na_ dziedziniec z ko 

L ». Pośrodku k tóre j na zielo 
fc D znajduje się wodo-
kb», f e c * z ' n * e c wywie ra wraże 

Ratunkowego-jfCi^tuW^&% 
eszkania- Despera j . " 0w u przyjmuje woźny w l i -

I D o L - ' 1 1 1 w u i u y w i i -

*rc C e : ! u krokach przekazuje • Ĵ choV"nejro
 funkcjonariusza. 

A bójce przy ulicy Ł J Ł ̂ i sie wreszcie do sanktu-
do ik l iw ie P o t u r b o « L « a c y _ t y c h miejsc, zarza-
Leokadia Czara' d5*Wym J n*nelskim majątk iem na-
ch obyczajów ngJŁ j n Audjencia u Mon tażu Nor 
:ca zamieszkania. Potraf j} 2 0 t n - l d n » d o l l z v s k a -
lił pomocy lekarz po*" 
swego. 

otoczyć sie 
e r a tajemniczości. 

ŁEC35NICA 
chorób ot 

D O K T O R A , | 

D O N C f l ^ l 

rtf 'mul • 
..lwi-*- p a ń s t w a ; 

> fuchach wiedza ty lko na j -
• Współpracownicy. Tw ie rdza 
J . » iest człowiekiem pro-

iot>Qarzonvm zmysłem humo 
7*wpem, przy całej swej żela-
T r ? l i i zdolnościach finan 8o-

n Y z i?ki niemu pomimo kryzy-
w a l utrzymuje się ( zdanie: 
L v ' iąk bank angielski". 

z \stotnei w a r t o ś c i pienięż-funta v 0 l n e ' wartości 
. N r . ^ N i ^ , - 0 r m a n Potrafi ł również 

Jfu długich lat legion techni 5 f e * ł
 Montagu 

2U' wydano 
nr?,?0* nuljona fun tów 

*ejf l<izrt łm e s k a r h c a bankowego. 
v n « r n < « ; 7 K l fl.t-Ł t r , a n o urzeczywistnić t y l ko 

d V K ? f l i u H - & ' * Pro iok t^waneco dzic-

Z ^ b E ^ ^ a d U " logowania pieniędzy 
^ znajdujących się w ban-
, ' . , „ • " s k i r j C i ty . Rzeczozna-

$ijhnf , v również urządzenia er 
]Nza . a n ^ ó w amerykańskich, 

mf |w : i e , n * całym świecie nic-fHK?M #
 Podobnych londyu 

• , ' i > I • r DrJ ? ł c b o k o ś c i dwudziestu me-
*r t ! i e 'Uz iomem ulicy, podzie-
!D»nlr« c e z ł o t o > k a s v t>anccr-
\ j bo tami , zostały otoczone 

n a kilka metrów. 
r"kni 

f r . 8 1 . t e l . ^ 
U m rok f̂ jj 

ir* e r u aa j T r a u ł * * 1 * 

sa*J* y s ^ \ j A 

ar' M«t« * ' l l i * v 2 ' ? r m i
 dla "środków, ia-

* o b ' * ^ ^ & f ł a t e c h n i k a l u d z k a . 
fni» n , klepicń podziemnych sa 
'skłL br°nzu' lecz w rzeczywi-

\*£t*\ sie z k i l ku pły t stalo-
\Slt

 k ] p i ^ ś c i - Podłogi zosta 
S P t 2 zelazobetonu grubości 

JNo\v, X* 1 Pokryte gruba s»at-
^^zeń ż e l a z : n a sieć z boków 

" została podjęta w górę 

i two rzy zewnętrzna ochronna ra
mę kas pancernych. Obl iczono, że do 
step do tych sklepień z dołu jest zu
pełnie n iemożl iwy, gdyż usunięcie 
sieci ochronnej jest niemożliwością, 
a zniszczenie innych środków, za
bezpieczających blok podziemi, mu 
siałby nastąpić zgóry, po conai-
mnie j p ięciotygodniowej pracy. Te-
den karabin maszynowy, przy ob
słudze jednego t y l ko człowieka, 
mógłby obronić wejścia do skarbca. 
Test przewidziane, że nawet 

wysadzenie dynami tem 
catego gmachu 

banku, nie mogłoby uszkodzić skarb
ca ze złotem. Teden z inżynierów po 
równywa ł go z „meteorem krążą" 
cym we wrzącym kot le w iedźm' , 
którego uszkodzić nie może ani o-
gień, ani woda, ani też środki wybu
chowe. 

W i n d a masywnym tunelem zwo 
zi sztaby złota do podziemi. Tunel 
w indy jest tak urządzony, że w ie-
dnem mgnieniu może być przez do
zorcę 

napełniony woda 1 

zamykając dostęp do podziemnej 
tw ierdzy złota. 

D rzw i skarbca otworzone być 
moga ty l ko według szczególnego 
przepisu, znanego częściowo oddziel 
nvm urzędnikom banku. Dość, żtt 
dla dokonania otwarcia zamka trze 

ty l ko częściowo poszczególnym urzę 
dnikom. T y m sposobem transport do 
podziemi choćby jednej t y l ko sztaby 
złota stanowi skompl ikowana i d łu
got rwała procedurę. 

Główna skry tka jest także uod
porniona przeciwko niebezpieczeń
stwu pożaru, i nawet k i l kudn iowy, 
szerzący się d ookoła o?ień nie móg ł 
by spowodować zniszczenia małej 
choćby ka r t k i papieru w skarbcu. 

Podczas drogi przez wąski pasaż 
zewsząd przenika blask złota. Każdy 
urzędnik, wchodzący do podziemi, 

ważyć się musi 
przed wejściem i po wyiśc iu z niego, 
nie wyłączając Montagu Normana, 
k tó ry również wy leg i tymować się 
musi przed dozorca z powodu, k tó r y 
tro sprowadza do napełnionej zło
tem twierdzy podziemi stol icy an
gielskiej. 

George. 

[iio g p . prz 

Polka żoną wodza Indjan. 
Burzliwa przeszłość polskiego żołnierza. 

Życie tworzy czasem awanturnicze | pomiędzy Stanami a Meksykiem, wkroczył 
iumanae, które nie ustępują w uiczein po-! oddział czerwonoekórych. Wymacała »ic 
wieściom Karola Maya czy Coopera. Swiad [ bojka, w której Indjanie 
czą o tem niezwykłe przygody naszego! ponieśli tromopią kieską. 
rodaka Jana Laskowskiego, myjącego obec- Skoro wódz iobaczył, że w / \stko prze. 
nie w okolicach Baranowicz. MiLt, kto ze- padto, postanowił gan> umrzeć, ah tejj za~ 
tknął się kiedykolwiek 2 l > " ' spokojnym, bu; wpierw zon^. gd\z nie chciał, by Jo 
poczciwym wieśniakiem nie domyśla się, stała o ( w ręce zu>enawidzou> h l?iałycb. 
że Laskowski posiada za sobą Ot i,iW6zy ją więc czulu, Wp,kowal je j 

burzliwą przeszłość, nagle i<\ c-it-rko noż w serce, tanek i o 
obfitująca, w wypadki zgoła fantastyczne baczy wszy tę okropną scenę, widz; 
i niecodzienne. ukochanej matki , leżące bezKł.idnie ua po 

Przed 35 laty wyemigrowała pewna dłodze — chwycił siekierę i jednym d o 
młoda nauczycielka szkoły powszechnej, 6 e m rozpłatał ojcu głowę. Bi;di iołn 
niejaka Laskowska do Ameryki , gdzie za- zabrali chłopca ze sobą. 
mieszkała w tarmie swego brata tuz nad Od tego wydarzenia upłynęło d/iewic« 
granicą meksykańską. Pewnego dnia na-j l a t Historję Laskowskiego 
padła na farmę banda Ind jan wycięła w opublikowały gaz: 
pień wszystkich mieszkańców, 2 wyjąt
kiem Laskowskiej, którą wódz indyjski 
porwał ze sobą i zmusił ją do poślubieni;; 1 młody chłopak popisywał «ię . ,> 
go wedle obrządku indyjskiego. Tak więc' wonego wodza. 

a pewien przedsiębiorczy Jankes zaanga. 
zował Janka do swej budy c j . .;dzie 

z młodej Polki stała się „skwaw" czer-
wonoskórego wodza- Po roku powiła 
chłopczyka, któremu 

nadała imię Jana, 

Pewnego razu zetknął się 7 chłopcem 
emigrant polski, Kamiński . Wzruszony 
przygodami Laskowskiego, zaopiekował, się 
nim i wysłał go wkońcn do F.uropy. T u w 

należy niezwłocznie zastosować tablet
ki Togal. które usuwają te chorobliwe 
objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
i innych organów. Spróbujcie i przeko
najcie się sami, lecz zadajcie v/c włas
nym interesie tylko orynindnycli tab'c 

. ek Toga'. Do nabycia we wszystkich 
ba.by gremialnie zebrali się wszyscy, i aptekach. Nr. rej. M. S. W. 1364. Cena 
Również l i tery i numery innych po-1 złotych 2.— 
mniej B zych drzwi skarbca znane sa 

Straciwszy już sama wszelką nadzieję po-1 chwil i wybuchu wojny światowej Laskow-
wrotu do białych, zajęła się wychowa- '.iego, przebywającego właśnie na teren** 
niem dziecka. Uczyła go wiec języka pol Rzt*iy niemieckiej, internowały władza 
skiego, pacierzy i pieśni. Lecz barbarzyń- jako politycznie podejrzanego. Całą wiec 
•k i zwyczaj Indjan położył rychło kres wojnę przebył J askow ski w obozie koncern-
tej sielance. Kiedy Janek liczył już pięć tranyjnyro W 1918 wstąpi? i-łodzieniec 
lat, odebrano go matce i oddano pod opi< do arrnji po!»»iej i odbył kampanję pol
kę męską. Jako 10-letni chłopiec był już sko !;<>.«-wieka, « c/asie której odzn 
Jan dzielnym wojownikiem, wybijającym 
się pod każdym względem z grona swoich 
rówieśników. 

Lecz wpływ nauk matczynych nie n-
stah Dziecko przebywało najchętniej w 
jej lowar*yitwi,i i żyvi~o do niej głęboką 
miłość" i przywiązanie. V' ciasie 

czył sil 
mimu.-, 'lą odwagą. 

Po zawarciu pokoju otrzymał Laskow
ski od rządu grunta w okolicy Baranowicz. 
Jest już zeń zupełny Europejczyk, tylko 
miedzi ano . czerwony kolor jogo skóry 

wojny' wskazuje na pochodzenie indyjskie. 
x:o:x 

Pod znakiem ze l̂ufyi. 54-godzinny szturm żywiołów. 
Dzielny kapitan Romano. 

Rozpoczął się już sezon wiosenny wod nych wycieczek po Wiśle. Harcerska 
Cruźyna „Kajakowców" z Chełmna, na pierwszej w tym roku wycieczce. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

Do por tu Trapani przybył ża
glowiec „Roma" , k t ó r y został zła
pany przez burzę szalejąca wzdłuż 
całej Sycy l i i . Wys łann ik specjalny 
dziennika włoskiego , 'Corricra delia 
Sera" oczekiwał już na powrót dziel 
nego kapitana, k tó r y przez k i l ka 
dni walczył po bohaterslw z roz" 
szalałemi fa lami morskiemi, będąc 
skazanym 

na niechybna śmierć. 
Dzie lny kapitan nazwiskiem 

Luca Romano, lat 58, pozostał sam 
na pokładzie z chwi la pdy olbrzy
mie „sirocco'* zmusiło jego towa
rzyszy do ratowania się na ło
dziach ratunkowrych. Z nimi od
dal i ł sie również jego syn. Przy
ciągnięty- og romnym stosem pło-
nacvrn, jaki kapi tan dla ratowania 
żaglowca rozp*Hł na pokładzie, sta
tek Angelo—Raffaelo szczęśliwie 
dopłynął do rozb i tków i zabrał ich 
na swój pokład. 

W t y m czacie kapi tan pozostał 
sam na swym żaglowcu i oczekiwał 

przybycia pomocy. 54 godziny trwał 
szturm żywio łów, które groziły 
co chwilę zasiada śmiałka. 

W końcu burza ucichła i kapi
tan mógł zejść do kaiuty, gdzie 
zmożony zasnął snem kamiennym. 
Przebudzenie się jego by ło bardzo 
miłe, gdyż ujrzał nad soba 

twarz syna. . . . 
Zaledwie Anglo — Rafaelo zda£y4 
przybyć do por tu , a iuż syn , ka
pitana znajdował się na pokładzie 
Lampedusa, k tó ry udał się na po
szukiwanie kapitana. Żaglowiec 
ujrzano o świcie na morzu oliwy, 
pływającej na całej szerokości wy
brzeża sycyl i jskiego. 

Test to już drugie z rzędu roz
bicie kapitana Romano. # Podczas 
wo jny kapi tan uważał się juz za 
straconego gdyż znajdował się o 3 
mi l od podwodnych łodzi niemiec
kich i by ł pewnym, że zostanie w y 
sadzony przez miny podwodne w 
powietrze. 

i k o w 
lo Piotrkowa 
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W i r y miłości 
kilku młodych ludzi. Wszyscy oni czu
li się tu widocznie jak u siebie w do
mu, to samo wrażenie robił Tolek. 

Ari narazie była onieśmielona i 
przez to milcząca, ale późnfej w panu
jącej tu atmosferze beztroski i swobo
dy odzyskała humor i z talentem na

wie. Obojętnie przyjmowała hołdy, u-
wodziła na zimno, nie kładąc w te grę 
ani okruszyny serca, prawdziwe uczu
cie miała tylko dla męża, ale i jemu 
pozwalała się łaskawie uwielbiać. Sa
rn? sobie była bogiem i religją. O 
wszystkiem umiała pięknie i zajmująco 
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 zwana Ari, byta kop-
profesora 

0 tv. 1 """siała wykonywać nai 
Uk aj w l e c z n l e gderliwe) matce. 
*• student Jacek, Ari 

Spotykali się wieczorem 

8 0 zami 
m u 1 zzłoslte sie u Jacka 
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śladowała swą uroczą gospodynię, o- mówić, nic więc dziwnego, że dla 

9 « ojcem wyjechała d o 
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— Bo mi się dopiero teraz przypo
mniało. 

1 tak przez cały czas, który Ari 
przemieszkała pod dachem panny Józi 
i w jednym z nią pokoju, co noc powta
rzała się ta sama historja. 

Nazajutrz przyszedł do biblioteki 
Tolek. 

— Panno Ari, idizftemy prosto do 
pani Tereni. 

Ari zawsze potem wspominała 
chwilę, w której stanęła na progu, peł
nego światła i luster pokoju, zarzuco
nego miękkiemi różnej welkości po
duszkami. Kilka par oczu obrzuciło ją 
ciekawem spojrzeniem. Z tapczanu 
podniosła się szczupła wysmukla o 
leniwych, kocich ruchach kobieta, wy
ciągnęła do Ari obie ręce, mówiąc 
spokojnym głosem: 

— Bardzo się cieszę, że pani przy
szła, Tolek opowiadał nam o pani cu
da. 

Adrjanka roześmiała się. 
— Pan Tolek jest dziennikarzem, 

blaguje wiec zawodowo, jestem mu 
iednak wdzięczna, że mnie do pani 
przyprowadził. Tu jest prześlicznie. 

W chwilę potem obie siedziały na 
tapczanie i An mogła podziwiać no
wą znajomą, jej wspaniałe, czarne, krę
te włosy i szaropiwne oczy, jej wy
kwintną, oryginalną urodę jakiegoś 
zamorskiego kwiatu. 

Rozmowa potoczyła się szybko 
Prócz pani_Xeteni.._byłe _ięjacz«Jbdki>i 

powiadała też o wycieczce w góry 
Wśród serdecznej i wesołej poga

wędki upłynął Adrjance wieczór. Do 
domu przyszła po dwunastej i odrazu 
musiała przywołać na pomoc całą e-
lokwencję, zasypana gradem wyrzu
tów, ale wizyta u Tereni wprowadzi
ła ją w taki doskonały humor, że ostra 
paplanina panny Józi nie zepsuła jej 
snu. Tylko o godzinie drugfej otwo
rzyła oczy i westchnęła boleśnie, wi
dząc jak gospodyni czyści namiętnie 
trzewiki. 

Pani Terenia zaraz na drugi dzień 
zatelefonowała do biblioteki. 

— Panno Ari. czekamy dziś na pa
nią z kolacją. niema żadnego ale. 
proszę koniecznie przyjść. 

1 Adrjanka poszła. Jak jej tam było 
dobrze i wesoło wśió ( 1 ludzi, z któ
rych każdy wydawał jej się studnią 
mądrości. Tolek miał rację, Ari i Te
renia zostały nierozłączonemi przyja
ciółkami, spędzały razem każdą wolną 
chwilę. Ari się nie obejrzała, jak wro
sła w niewielkie, lecz dobrane kół
ko przyjaciół mailarki- 1 o ile pani Te
resa była w niem panującą łaskawie 
monarchinią. o tyle Ari stała sie małą, 
ulubiona księżniczka. 

Teresa była chłodna, pewna sie
bie, wyrafinowana i opanowana. Ży
ła dla siebie i dla swojej sztuki, żyła, 
;bv być piękną i uwielbianą. Była 
t;vk spokojna wewnętrznie jak toń Je
ziora w pogodny dzień. Nigdy sie ni
czemu nie dziwiła, na wszystko co 
dTiało się koło niej patrzyła 1 uśmie
chem kpiącego pobłażania. 

Ari stała się alfą i omegą mądrości. 
Teresa istotnie miała mózg i on jej ser
cem kierował. Adrjanka zaś żyła ser
cem. 

Może dlatego zimna pani Teresa 
pokochała Adrjankę i umiejętnie roz
szerzała horoskopy myślowe młodej 
księżniczki-

I tak się utarło w przyjacielskiem 
kółku, że Ari nazwała Teresę „cesa
rzową Teń-Teń" i nazwa ta weszła w 
użycie, Adrjanka zaś została „księżni
czką*'. Chodziły razem do teatru i na 
koncerty, czytywały dzieła o sztuce, 
urządzały wieczory literackie, a poza 
tem wszystkiem bawiły się. tańczyły, 
śpiewały. 

Dni migały jak drzewa oglądane z 
okien pociągu. A przecież Adrjanka 
miała chwilami wrażenie, że zadusi ją 
tęsknota, nienazwana, nieokreślona... 
Ari tęskniła do przestrzeni, do natury 
i do miłości, ale sama sobie z tego nie 
umiała zdać sprawy, tylko coraz częś
ciej pisała i wysyłała swoje wiersze 
ojcu, z którym nie udało jej się spę
dzić Wielkanocy, bo profesorowi wy
padł właśnie ważny Kongres, na któ
rym był prezesem. 

Naokoło leśniczówki zazieleniły sie 
wesoło brzozy. Zakwitły jabłonie i w i 
śnie. Las rozgorzał młodą radością i 
młodem słońcem, a Jacek patrząc na 
roześmiane drzewa, wspominał i liczył 
w pamięci uśmiechy Adrjanki. 

> Kończył się maj, w duszy Ari szu
miały wspomnienia ubiegłego roku 
Pobladła, zeszczuplała i Tolek z niepo 

Każdy, jjhce ̂ó.̂mójaala Jenl-ikojęm spoglądał na zmianę, jaka zaszła 

w dziewczynie, wreszcie nie wytrzy
mał: 

— Ari, tobie stanowczo nie służy 
całodzienne ślęczenie w bibliotece-
Kiedy masz zamiar wziąć urlop? 

— Toleczku, jabym sobie brała sześć 
razy w tygodniu, tylko mi nie chcą 
dać. 

— Postaraj się. Ari. zmienić posa
dę na mniej męczącą. 

— A może t y mi ofiarujesz stano
wisko sekretarki? 

— Żebym to był ministrem, księżni
czko, a t y dziennikarka, iużbym efe do 
nas wpakował. 

Ari myślała chwilę, potem wyjęła 
z szafy swój ostatni wiersz. 

— Przeczytaj, kochany ministrze, 
jak ci się podoba? 

Przeczytał i chwycił się za czupry
nę. 

— Ar i ! Gwałtu, to twoje?... To 
ty...? 

— Przeważnie! Panna Józia poma
gała bardzo niewiele. 

Ucałował obie ręce dziewczyny-
— Co za odkrycie, Ari. przecież ts 

masz talent. tv powinnaś pisać, kobie
to! Poezje są mało popłatne i szkoda 
takich perełek rzucać w gazetach, ale 
spróbui jakiś felietonik, księżniczko! 

— Nie potrafię! 
— Głupstwo. Spróbuj tylko! .la tel 

odrazu nie potrafiłem. 
— No, ale o czem"'' 
— O czem chcesz, malutka, byl* 

dużo humoru, trochę trafnych spostrze
żeń, pomyślisz? 

— Pomyślę. 
Długo myślała. Pisanie pro*ą przy

chodziło jej trudniej. Słowa z«w*ze 
wiązały się rytmicznie w tak: uderzę*! 
wzruszonego serca. Je? żywiołem była 
piosenka, ale tak! Jakoś nie szło i nie: 
szło. Ostatecznie „ u ygryzmoHla" poJ 
na temat wakacyj, a 1 o'ek prn^ienfeła^ 
cv duma. złożvł felieton w rc<lake.|i. 
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Komitet budowy pomnika Bogu

sławskiego wystąpił do rady artystycz
nej o wyrażenie zgody aby jeszcze w 
tvm roku wykonane były prace przy
gotowawcze przy budowie pomnika 
na pl. Teatralnym przed wejściem do 
Teatru Narodowego, a mianowicie u-
stawiony cokół z tem, aby w przysz
łym roku wzniesiono cała figurę pomni
ka. Rada artystyczna uznała Jednak, 
że raczej należałoby roboty te trakto
wać Jednocześnie, albo przynajmniej w 
niewielkim ods ten ie czasu. 

Ustawa o podatku ładunkowym prze 
widuje, że zboże do przemiału zwol
nione Jest od miejskiego podatku ła
dunkowego. W pewnym konkretnym 
przypadku młyn sprowadzał Jęczmień « 
proso. Magistrat m. st Warszawy nie 
zwolnił transportu od podarku ładun
kowego, uważając, l i Jęczmień i proso 
nie należą do gatunków zboża, podle
gającego przemiałowi- Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, do którego od
wołał sie płatnik podzieliło pogląd ma
gistratu. Sprawa oparła sie o Najwyż
szy Trybunał Administracyjny, który 
uznał, że zgodnie z ustawą każdy tran-
fport zboża, nie przeznaczony do prze 
miału musi podlegać opodatkowaniu. 
Jednakże w danym przypadku magi
strat stołeczny nie wskazał powodów 
z łaklch wyraża wątpliwości co do Isto
tnego przeznaczenia towarów. Płatnika 
zwolniono od podatku. 

• • * 
Sytuacja finansowa kinoteatrów w 

Warszawie nie należy do najlepszych. 
Pomijając ciągłe ogłaszania licytacji me 
bli w paru największych kinoteatrach 
stolicy za zaległe długi i to kinotea
trów cieszących sie nawet duża frek
wencją, w tych dniach zamknięto, praw
dopodobnie tymczasowo, jeden wielki 
kinoteatr za zaleganie w opłacie ko
mornego w ciągu półtora roku. 

Opiekunowie społeczni nie beda na-
razie powołani. W magistracie uwa
żają powołanie opiekunów za jnowa-
cje. która narazić może miasto na 
zwiększenie wydatków. 

Bank Polski nabył znów Jedną i 
największych kamienic w Warszawie, 
mieszcząca sie u zbiegu ul. Bagateli i 
Placu 11 ii j i Lubelskiej. Jest to kamie
nica 8-piętrowa. Cena sprzedażna Jej 
wynosiła 150.000 dolarów. Nowonabyty 
dom przeszedł na własność funduszu e-
merytalnego pracowników Banku Pol
skiego 

W zależności od warunków atmosfe
rycznych wznowione będą roboty przy 
przebudowie warszawskiego węzła ko
lejowego. Między In. wznowione będą 
roboty ziemne na terenie przyszłego 
dworca głównego oraz budowa torów 1 
tunelów na terenie stacji Warszawa — 
Wschodnia, w celu Jej przystosowania 
do kierowania pociągów przez Iłnje śred 
nicowe. Dokonane beda próby nowego 
mostu kolejowego przez Wisłę w dro
dze sztucznego obciążenia. Rozmiary 
robót uzależnione bedą od kredytów. 

KRATECZKJ. 

Ugryziony nos. 
Szwagrowie między sobą. 

Stosunki rodzinne powinny w każdym 
wielkim urzędzie śledczym posiadać 
specjalny dział pośród akt. Tuż 
kiedyś pisałem i o ciotkach, i o wuj
kach, i o bracie, dzisiaj zaś przyszła ko
lej na gatunek rodziny, zwany szwa
grem. 

Ze szwagrem historja jest ;em wy
godniejsza, że można mu spokojnie po
wiedzieć ,,psu brat", kiedy to samo po
wiedzenie pod adres im brata staje się 
niemiłe dla mówiącego. 

Ponieważ los nie oszczędził mf żad
nych przykrości, tedy jestem żonaty mam 
szwagra i t. d. 

To je*t bardzo miły człowiek, ten mój 
szwagier tylko ma jedną wadę: jest mę
żem mojej siostry. Ale ostatecznie mu
szę mu tO wybaczyć, bowiem nie znani 
innego wyjścia 7 tej sytuacji. Wpraw
dzie mógłbym wyswatać mu żonę za 
kogo innego, aJe ostatecznie dlaczegóż 
mani być osamotniony w cierpieniu. 

Ten niezwykły osobnik, którego mu
szę na tem miejscu zdemaskować, w ge-
njatny sposób oszukuje swoją żonę. któ
ra jest przekonana, że niema wierniejsze
go męża, niż jej Adach Tym 
czasem 8 z wagi erek, w domu czuły 1 ko
chający, w swojem biurze jest uosobie
niem rozpusty. Z każdą z pracowniczek 
tego biur* ma troje dzieci, na drugie 
śniadanie posyła po astrachański kawior 
1 dużą butelkę koniaku „Stooka-* (pole
cam go przy okazji), rozpija siebie i 
wszystkich a o S-ej idzie do domu na 
obiad i stęka, że jest przepracowany, 
źle się czuje i niema apetytu. 

Naturalnie że Ja go nigdy nie zdra
dzam, przeciwnie w obecności jego żony 
lituję się, że źle wygląda, że powinien 
wyjechać jakajpredzej na urlop (natural
nie sam), dobrze się odżywiać i uważać 
na zakrętach. 

Pozatem szwagier mój jest pod pew
nymi względami człowiekiem niezwykle 
naiwnym i lekkomyślnym: żyruje mi 
weksle. Można sobie łatwo wyobrazić, 
jak ten nalwniaczek wyjdzie na swej lek
komyślności. Zresztą każda głupot* niusi 
być ukarana więc i on będzie srogo uka
rany, gdy nadejdą terminy płatności tych 
weksli. 

Poza femi zastrzeżeniami, nie mam 
przeciwko Adachowi nic. Wprawdzie 
ma trochę zaniało pieniędzy i nie mogę 
dlatego ich od niego pożyczać, ale trud
no, muszę mu jo wybaczyć, nie można 

ŁUMRftJUim&flBN<(tJ NIEMO MIRRJWF 

JM 

UJO0P K 0 L O Ń 5 K 0 
!UJODV HUJI0TOUJ8 

USlftMPNIfcWICZM 1 

bov jtun 
siebie. 

od inny cli żądać v* 

K Ł Ó T N I A . 

Niestety nie wszyscy szwagrowie są 
tak jdealnj, jak Adach i ja. Przeciwnie 
nawet, zwykle dz.ie.je się inaczej, jak (o 
poświadczy o, rwieść poniższa. 

Stanisław Szafrański ma szwagra 
Antoniego Trzeciaka. Ponieważ Trze. 
cink nie miał mieszkania, przeto żarnu ••/• 
kał u Szafrańskiego w charakterze sublo
katora przy ul. żelaznej 18. 

Jeśli w normalnych warunkach mię
dzy gospodarzem a sublokatorem są zwy. 
k[e awantury, to cóż dopiero dziać <ję mu
si, gdy sublokatorem jc. t własny szwa
gier. Jeden zresztą, poza Szafrańskim, 
jest w Łodzi idealny człowiek - anioł, 
który przyjął w charakterze sublokak-r. 
ki własną synową, ale to jest człowiek wy 
iątkowy, który nie może stanowić regu
ły 

Na tle mieszkaniowem między Sza
frańskim i Trzeciakiem stale dochodzi
ło do awantur. Dogryzano «*ohie dojrady. 
wano, dokuczano, aż wreszcie 19 marca 
r. b. zamiast jako w dniu Józefa godnie 
sobie popić, zaczęli się kłócić, a kłótnia w 
rezultacie zamieniła się w bójkę. 

Trzeciak rzucił Szafrańskiego na łóż
ko i ugryzł go w nos. Mógłby go zpraw-
dzie, ugryźć gdzieindziej, ale czy m dla
tego, że Szafrański nie zrobił mu odaoŚ> 
ncj propozycji, czy też Trzeciak l ubu je 
się w surowych nosach, dość, że Ugryzł 
go właśnie w nos. 

Poszkodowany na nosie Szafr.-rski 
zaskarżył Trzeciaka do sądu. Sąd Grodź 
ki skazał Antoniego Trzeciaka na 30 zło
tych grzywny lub 6 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

TEATR MIEJSKI. 
„ A Z E F " . 

Reportaż sceniczny w 10 odsłonach A. Tołstoja i P. Szczyrfolewa. 
.Azef" Jest niewątpliwie Jednym z naj

lepszych reportażów scenicznych Jakie mieli -
imy możność w ostatnich czasach wldz.ee. 
tózeos Jest napisana ze 100 proc ścislośoln hi
storyczną, mocno, konselt wetule t interesują
co, leili przytem Inscenizacja 1 reżyseria dyr. 
Karola Borowskiego wydobyły na wierzch 
maksimum możliwości — otrzymuje widowi
sko niezwykle ciekawe, sprawne 1 w pelnl 
zasługujące na obejrzenie, zwłaszcza przez ło
dzian, którzy przede* z dziełami walk o wol
ność tą związani bardzo blisko. Wielu z nas 
pamięta dzisiejsze postacie sceniczne z tycia, 
wielu znało Ich i dzteiaj taki rzut oka w nie
daleką, a peiną emocji przeszłość staje MC 
szczególne ciekawe. 

„Azef" należy do najbardziej udatnych wi
dowisk teatralnych bieżącego sezonu. Duży 
wysiłek wspaniale wydol rezultaty. Ora wyko
nawców, bez wyjątku wszystkich tym razem, 
byta koncertowa co podkreślić należy z praw-
dziwem zadowoleniem. 

Role tytułową Azefa zagrał p. Józef Wl-
nawer, który tyra rasem znalazł w AzeHe ro

le leżącą całkowicie w Jego „genru". P, Wlna-
wer był s roU zadowolony l co sic dodatnio 
uwydatniło w Jego grze, wyrazistej, plastycz
nej 1 mocnej. 

Jedyną role kobiecą w sztuce, role Dory, 
ragrala p. Irena llorecka, która nareszcie zna
lazła pole do popisu. Jej gra Inteligentna 1 
1'łyskotliwa pozwoliła stworzyć z roli Dory 
arcydzieło kunsztu aktorskiego. P. Horecka by
ta porywająca, wzruszająca i czarująca (w 
scenie kolacji w gabinecie). 

Z pośród pozostałych, których nie sposób 
wszystkich wymienić, wyróżnić należy przede-
wszystkicm m. Grollckiego za subtelnie Krobio 
r.ą postać Raczkowskiego, p Jerzego Wo-
skowsklego, kapitalna sylwetka Bun ,• • •. któ. 
ty byl „zupełnie prawdziwy I żywy' Lenka 
(świetny ..stójkowy'') Ziembińskiego. Kempę 
Karczewskiego, Szlctyrislriego I liialoszczyń 
sklego. 

Dekoracje p. K. Mackiewicza pomysłowe 
1 trafne. 

St. Sap. 

BERNARD GERVOISE. 

w Numer. 
Służba {tlefonistkt w ceitraii parys. 

kiej niewiele daje chwil wolnych. Mi
mo to jednak Paulette Legrand znajdo
wała zawsze trochę czasu na kilka mi
nut rozmowy z jednym ze swych abonen
tów — klientem zarejestrowanym w spi
sie abonentów pod numerem 98—87. 

— To mój luby! oznajmiła śmiejąc 
się koleżankom, kiedy zaczęły zwracać 
uwagę na częstość tych rozmów. 

— Paulette. Twój luby wzywa dę ! — 
mówiły sąsiadki młodej panienki, wi
dząc świecącą się lampkę pod numerem 
98—37. 

— Niekoniecznie on! — odcinała się 
Paulette* — Numer 98—37 to bank! 
B*rdr Ramondy, gdzie on jest urzędni
kiem. 

— A może to chłopiec biurowy — 
przekomarzały się z nią przyjaciółki. 

— M.oże!... — potakiwała Paulette bez 
eiania gniewu. 

— Jak wygląda twój luby? 
— Nie wiem! Nie widziałam go ni

gdy. Wszak wiecie o rem. Znam gło» 
jW« tylko. Głos ładny zresztą, 

— Ach! Wiesz! Przez słuchawkę te
lefonu trudno wnioskować o głosie. A 
przytem ładny głos to nie dosyć. 

Kto wie, czy luby rwój nie jest gar
baty? 

— Albo kulawy! 
— Czy nie ma zeza — zeza okropne-

— Czy nie jest starym emerytowa
nym weteranem udającym młodzika ? 

— Może być! — odpowiadała Paulet
te na te hipotezy odstręczając* — ale 
co mnie to obchodzi, skoro nie zobaczę 
gro nigdy. 

— Dlaczegóż to nie zobaczysz go ni
gdy? 

— Dlatego że nie chcę. Jakkolwiek 
on pragnie poznać mnie. Proeił mię ni? 
wiem już ile razy bym poszła z nim do 
teatru lub kina. Zaproponował mi rów
nież spacer swojem autem w niedzie
lę. 

— Ma własne auto?ł! 
— Zdaje się. Mały samochód. ,.W 

sam raz na nas dwojga- — poyziedz.iał 
mi. 

Dość długo flirt Paulette Legrand z 
Niem 98—37 dostarczał telefonistkom 
centrali paryskiej jematu do żartów, 
dowcipów i ustawicznych gawęd, aż 
wreszcie pewnego dnia jedna z urzędni
czek wesoła i lekkomyślna Gilbert* o. 
dezwała si? do swych koleżanek: 

— Wiecie 00, moje drogie! Wpadłam 
na pomysł! Czy chcecie „wyciąć" dobry 
kawał,.. 

— Dobry kawał? — podchwyciła za-
•lokawlona Paulette — komu to? 

— Twemu lubemu, oczywiście. Skore 
cl tylko zaproponuje schadzkę udasz, : I 
zgadzasz się na nią. Trzeba, rzecz r»r 
wybrać dzień, kiedy jesteśmy wolne. 

W przyszłą sobotę naprzykład. 
— I co potem? — spytała Pan 'e. 
Pójdziesz na to rendez-vous. Al f 

7 upomniałam! Musisz się z nii, i 

wić o znak. Bukiecik fiołków naprzyklad. 
Tak! Tak! Do:.';.małe! Powiesz mu, żeby 
trzymał bukiecik fiołków w lewem >-ę-
ku. 

— I to na/.ywasz dobrym kawałem? 
— zawołała oburzona Paulette — posy-
łać mnie na schadzkę? 

—- Poczekajże! — ciągnęła Gill-.-rte 
dalej — pójdziesz na to rendeZ-vous in-
cofnito' Nie dasz mu się po: ać! II,..zu
miesz? I ie pójdziesz F?ma' My będzie
my z tobą! Jakie to b ę d z i " zabawne!!' 

— Przypuszczasz? — szepnęła Pautat 
te bez przekonania. 

— Oczywiście: — upewniała OifBerte 
I N i e ma nic pocieszniejszego * f-
' dok mężczyzny czekającego daro.'ńiilc na 
j danią swego ^erca w mj^jścii umówłd-
1 nem. Z bukietem w reku orzyteml Ma! 
i l a ! Ha! ' * 

— Poco mistyfikować tego biednego 
chłopca? — zauważyła Paulette głosem 
pełnym wahania. 

— Tego biednego chłopca! Tego bied 
nego chłopca! Patrzcie państwo! S'ajesz 
w jego obronie? — zakrzyczały ją kole
żanki. 

— Trzeba dać nauczkę temu uwodzi
cielowi — dowodziła najbnrd^ej zacie
trzewiona Giłbcrte. P -tanowione za tem. 
0ot W sobo(ę. ^ e *aponini.i o bukieciku 
folków j wybierz na schadskę miejsce u-
C7"szczane byśmy mogły obserwować 
i> ~go lubego nie zwracając jego uwagi 
•i siebie. Stację metro najlepiej. 
' Paulotfe ustąpiła. Po namyśle nawet 
NU. ał wydał się jej dość zabawny i zu-

nia niewinny. 

Fatalna omyłka 
„Brat" służące^ 

o ozem 

Z Bydgoszczy donoszą; 
Pierwszy raz chyba zdarzył SIĘ taki 

wypadek, że poszkodowany napo, «a wszy 
złodzieja w swem mieszkaniu, nie ODDAL 
go w ręce policji a przeciwnie 

przyjął z całą gościnnością, 
nakarmił i napoił, pozwalając następnie 
złodziejowi oddalić się najspokojniej 
wraz ze skradzionym łujieni. 

Wypadek taki miał wtośnic miejsce w 
Bydgoszczy, w mieszkaniu nanl Agnieszki 
P., przy ulicy Jezuickiej. 

Pani P„ wdowa, ma służącą Kasię do 
której miał przvbyć w odwiedziny jej 

W chwili, gd 
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Złodziej sta 
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Z Gdyni donoszą: 
Od pewnego czasu zaznaczył się w 

porcie gdvń.sl<ini znaczuy przeładu
nek ^/.\n kolejowych /. polskich, a o-
statnio nawet czecb(isłowackicli hut 
żelaznych. W tych dniach Towarzy
stwo Transportowe „ W a r i a " załado-

pr*ez Gdynia w ś w i a t . 
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1,500 tonn szyn kole jowych, 
przc7naczoii \ch "o Holandi i . Iest to 
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pc> HI w i l l T, koiio-.ir j:ilu i lwnrroweco zawez TNEU TNDNM°'. 

wano pogotowie ra tunkowe, które w prze- Wi>|r/;jsaj:jc\ len w \ p a * | e ^e|ki« 
ciauu 1 minui p rzyby ło na miejsce Przy by d w o m i n-jólne poruszenie 
ły lekarz s iwi i - idz i l . ze zgon juz na s t ap i ł i wl«ko. 

S ikorsk i . 

B ó f 

> 0

4 Się doroczne znw 
Ol łJJ^Jrzostwo szk 

koni,,, a c h tych wezm 
•fislci n r s e m mistrz V 
*W 0 r iy a r ^awa. 

zapowiadaia 

>wi za 

Pop era;c e Przemysł Kra 

— Będę miała — sposobność zoba
czenia go przynajmniej! — p<>myśiała co 
ist-''|ee;:nie s,' łoniło ją do zgody. 

Nazajutrz los nieszczęśliwego abo-
.enta numeru 98- 37 był przesądzony. 

— Już! Zrobione! - oznajmiła Panlet-
,e sprzysiężnnym koleżankom — w so
botę, t r ' ' « ł C i a godzina, metro Opery. 

_ Wiwat! Wiwat! — zawołały pan
ny chórem. , 

Nnibliższej redy solioty o oznaczonej 
r»(K'zinie trzpioty — panienki: Pauleue, 
Grlberte i tray inne zeszły się jednocześ
nie na rendez-vous. Pizy wejściu do 
•notro spił miody człowiek. e'egaticki, 
.TZVS ojny wysokiego wzrostu z bukie
tem fiołków w lewem ręku. 

Jest szejmęła Faułette wzmszona. 
— Niczego! — zauważyła jedna z jej 

koleżanek 
— Dystyngowany nawet! — dodała 

huga. 
— Phi! Fircyk! — ucięła nieprzejed

nana Oilberte — jaką ma głupkowatą 
minę z tym bukiecikiem fiołków w rę
ku! 

Młody człowiek był istotnie zmiesza
ny, daremnie usiłując trzymać swój bu
kiecik z pełną elegancji swoljodą. 

Towarzyszki Paulette z prawdziwą 
przyjemnością przyglądały się ofierze 
swej pustoty już to stojącej nierucho
mo u wejścia do ko]ei podziemnej, już to 
mierzącej chodnik wzdłuż i wszerz 
zniecjcniliwionym krokiem. 

— Odejdźmy stąd! — szepnęli Paulet
te po dziesięciu minutach tej, zabawy. 

— Za n ic w św iec ie ! zaprotestowała 
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czy „Wisła" na Łodzi? 
' najbliższą nie dzielc zmierzy Jaskach k ra jowych, aż osiem 

? Lodzi gościć będzie Wis ła , 
JOWSKA, która zagra swój d rug i 

Mistrzowski. N iewątp l iw ie tak 
wach poprzednich mecz nie-
•V będzie niezwykle 

zacięty i ciekawy. 
Yruk tego spotkania jednak 
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iraifA ' " "ważn ie liczyć. 
1 v r będzie świadkiem spot-»0w 

^ t r z a Polski, Garbarni z Ru" 
Kto zwycięży t rudno orzec. 

jednak gospodarze są fawory tem te
go spotkania. 

L w ó w u j rzy Cracovie, k tóra zmie 
rzy się z tamtejszym zespołem Czar
nych. Gospodarze po zwycięstwie w 
stol icy nad Warszawianką będą się 
staral i okazać, że znajdują się w do
brej formie i że wygrana ich nie by
ła przypadkowa. Tednak pamiętać 
należy, że Cracovia jest dobrze 
przygotowana do sezonu, nie tak jak 
zespół Czarnych. Zespół k rakowsk i 
ma za sobą k i l ka spotkań międzyna" 
rodowych, oraz szereg towarzy
skich z drużynami k ra jowemi . Fa" 
wory tem jest bezwzględnie Craco-
via, k tóra zasilona dobrym graczem 
Pająkiem z Lech j i lwowsk ie j powin 
na uzyskać dwa punkty. 

Dość duże zainteresowanie budzi 
mecz między zespołami wojskowe-
mi , bowiem gra 2 2 p. p. z Leg ią w 
Warszawie. Niewątp l iwie zwycięży 
Leg ja, jako zespół więcej ru tyno
wany, 

Sport w kilku słowach. 

Brawo Junacy! 
Sport polski w Brazylji. 

Ikostit * r o j ! f i 8 r n n y *o 8 t n l ostatnio 
dflJiak*!'' ' ' ' " U ) , v pomiędzy miejsco 

I — . . . . « brazy l i j sk im k lubem 
r. przrbdnwano w l aran a cnse" . Pierwsza drużyna 
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ł V ' > . ; r , , : > w ' i nkn 24 :21 , a d ru 
Knlt* ' ° l ; ' k , ' , v I ' :>'-""-dii „ A t h l e t i c o " 

23:16. 

Sjiort pol s ki w Brnzylji rozwija się po
myślnie. Istnieje obecnie około 

30 oddziałów tJunaka" 
na prowincji. Drużyny junackie odnoszę 
wicie lennych sukcesów w spotkaniach a 
klubami bruzylijskiemi. 

^ o c I s e i o S referatów 
w Związku Polskich Związków Sportowych. 
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.1. K. Mu-

Obecnie utworzone zojtały w Związku 
Związków Sportowych nowe referaty! a) 

re/< rot ttatyntyki iportowaj — 
di. W o'/akowski, 

b) rpferat Idjtl i j i sportu polskiego — dr. 
M. Orłowicz, wr<»/cie e) referat wpływów 
na rzecz Z. Z. r.d imprez, organizowanych 
pi.-.*-/, rv.i:i /ki i kluby sportowe (1 proc.) — 
dyrektor I enewies. 

Bój w basenie, 
8fcrz m a s z c z ę ś c i e do mistrza Bocheńskiego. 

zwykle ciekawie bowiem szkoły in 
tensywnie 

p rzygo towywały swych 
zawodników. 

W roku ubiegłym I-sze miejsce i pu 
liar przechodni zdobyło g imnazjum 
niemieckie. W roku bieżącym walka 
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n ie - 1 z jum Zimowskiego. 
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godz. 15.30. 

• • • 
I.adoumeprue otrzymał z Nowego Jorku 

nęcąca propozycję odbycia tournee po Sta 
i ipch Zjednoczonych. Oczywiście tournee 
!o byłoby bardzo dobrze zapłacone. Sfery 
francuskie oczekują decyzji mistrza z sain 
trresowanicm, — gdyby bowiem Ladonme-
ł-ue z?odził się na propozycję amerykańska, 
powrót jego w szeregi amatorów byłby już 
na zawsze uniemożliwiony. 

• • • 
7u inrek Amerykański zdyskwalifikował 

ra przekro jen ie znsad amatorskich znane* 
sa tkoczk.i i rekordzistę Harolda O s borns. 

W * * 
Na mecz bokserski Srhmelłint—Shnr-

key zostanie w^'burTowany w Nowym Jorku 
nlbrzvtni fctadion na ftO tysięcy miejsc, kosr 
tem pół majona doi. 

(—) Na zawody bokserskie I K P , które 
odbędą się w nadchodzącą niedzielę w gali 
teatru Popularnego przy ul . Ogrodowej o 
godz. 11-ej, przybędą s Poznania, prócz Ar-
«kiego, również tegoroczni mistrzowie Pol-
•ki — Pohu i Sipiński. Program walk 
organizatorzy ustalili następująco: waga 
musza: Wojciechowski (G) — Rundo 
( I K P ) , w. kogucia: Brzęczek (Z j . ) — Lejz 
czyński ( I K P ) f i Polus ( W ) — Spodenkie-
wicz ( I K P ) , w. piórk.: Frank ( U ) — Ta-
l.orek ( I K P ) , waga lekka: Wdowiński 
( B K ) — Zieliński ' I K P ) i Sipiński ( W ) — 
TJanasiak ( I K P ) . w. półlr. Seweryniak 
( Ł K ? ) — Stabl H ( I K P ) i Arski (W) — 
Garnczarek ( I K P ) i waga półc. Jaskuła (Z j ) 
— Kempa ( I K P ) . 

! \»jciekawiej zapowiadają się wa lk i : A r . 
•ki —Garnczarek. Poluj—Spodenklewicz i 
Sipińrki—Banasiak. 

(—) Zarząd Polskiego Związku Broni 
Wojskowej i Dowolnej ustalił terminarz za
wodów strzeleckich jak następuje: 15.IV-30 
V mistrzostwa powiatowe, 15 i 16.V kore
spondencyjne Zawody strzeleckie związku,, 
1—30.VI mistrzosty/a War s zawy l . V I 15.VIJ 
mistrzostwa okręgowe, w lipcu mecz Pol-
ska—E«tonja, 1—7. W e Lwowie mistrzo
stwa Polski 5—30.IX I I korespondencyjne 
zawody strzeleckie związku, od 15 . IX—15.X 
zawody jesienne klubów. 

(—) Na S maja br. wyjeżdża mistrz Pol 
skl w siatkówce Ł K S do Rydzyny w woje
wództwie poznańskiem, w celu rozegrania 
zawodów propagandowych a Gimnazjum 

Uczczenie zasług 
działacza sportowego. 

W Pabianicach odbyła sie dekoracja srebr
nym Krzyżem Zasług* znanego działacza na te
renia Pabianic t województwa łódzkiego p. 
Kazimierza Staszewskiego. 

Uroczystość wręczenia Krzyża dokona! p. 
starosta pow. łaskiego Wallas, wyglaszalac 
przemówienie, w którora scharakteryzował 
wszechstronną działalność społeczną Jubila
ta. Praca p. Staszewskiego — mówtt p. starosta 
- była nletylko owocną I celową, ale owianą 

hyta optymizmem 1 wiarą w zwycięstwo pol
skie) my$ll partstwowei 

W imieniu władz szkolnych złożył tratula-
cle p. włz. Kuratorium O. S. L. Somorowskl. 
Imieniem duchowłertstwe wygłosS przemówie
nie K«. Prob. Petrzyk. podkreślając zasługi In-
l).'lata położone dla społeczeństwa m. Pabia
nic. 

Ze strony nauczyaWsrfwa zaWcrałł głos 
Imieniem Związku Nauaz. Pol. pp. SL Maclnska 
I Wasilewski Tomaso, podkreślane zasługi Ju
bilata lako wybltneso dntałacza Z. N. P. ote. 
rząceeo sie wśród szerokich sfer nauczyciel
skich ocólnem irznanlem J szacunkiem. 
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Celem koncertów naszych iest bu 
dzić poczucie do piękna oraz zaintere 
iowanie i zamiłowanie do muzyk i 1 
rpiewit. 

Zebrane fundusze z imprez urzą
dzali vcli przez Towarzys two przezna 
czone są na zakupienie przez Towa
rzystwo przeznaczone są na zakupie
nie niezbędnych ins t rumentów mu
zycznych i nut oraz na rozbudowę 
najżywotniejszej kul turalno-oświato 
wej placówki w Lodz i . 

Szczegóły w programach. B i le ty 
wcześniej nabywać można w sekreta 
rjacie Tow. przy u l . Wólczańskiej 07 
m. 14 oraz w dniu koncertu od godzi
ny dziesiątej rano na inic iscu w loka
lu Tow . przy ulicy Ewangel ickiej o. 

uy, - n aszvch sympatyków 
H i i l ą i l z a czwar ty z kolei 
l ctn ' a r n v . W wykonan iu ar-
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„GLLAJ, C Y G A N I E I...-
na ekranie kina „Pałace". 

Pierwszy dźwiękowo - muzyczno - śpiew
ny f i lm węgierski: scenarjujz, realizacja, 
objada — również węgierskie. 

Fi lm nieszczególny. Zakrawa zbytnio 
na parodję „Rapsodji węgierskiej". W kom 
pozycji, w reżystirji i grze znać brak do
świadczenia. 

Reżyser węeiersk'. Bela Gaal. usiłował 
, naśladować Scbwartza, który w „Rapsodji 
węgierskiej'- wydobył z cndoyvnych moty. 
wów wiele poezji i wdzięku, leez uczynił 
to nie bardzo fortunnie, w uiektó'rych frag 
mentuch z bezradnością. 

^Graj cyiranie" przypomina nam pier
wociny polskiej kinemnloarafJI z okresu 
przed „ Iwnnka" I ^Tajemnicą przystan-

| ku tramwajowego". 
ArtvSci z teatrów hudnnesrteńskieh — 

Marta Eireert. Paweł Javor. Mereedeu Zom 
borv. Apfniot Vandorv. Ale\ander Petheg. 
Ludwig Gardonyi — grają prymitywnie I 

; n?eswoio czują się przed obiektywem filmo
wym. 

WoleliłvcSmv podziwiać Węgierkę V i lmę 
Bankv w f i lmie amerrkańskim. niż .»gwłaz 

; DY" teatrów HUDANEOTTFŃSKIEH w ckliwym I 
}JR IR*'konnnvm filmie tceicierskim. 

A W e « T V podobały się nam stokroć wię 
eei w obraTie Niemca r^wnrta (..Raosodjn 

; wesierska") niż Węgra Bela Gaala („Graj , 
cyganie. 

Dawne przysłowie twierdzi, i e wino wę 
głerskie dopiero wtedy nabiera smaku, 

i^kledy przechowa He w Polsce. 

im. Sułkowskich, które prezentuje w grach 
sportowych wysoki poziom. Prócz meczu w 
siatkówkę zostanie rozegrany również mecz 
w koszykówkę męską. 

(—) W nadchodzącą niedzielę zostaną 
rozegrane następujące mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy B. T u r — I K P , Makkabi— 
SSKM, Sokół (Zgierz) — Zjednoczone, Ko 
lejowy KS—Sokół (Pabjanice), Sokół (Zd. 
Wola) — Geyer i Kruszeender—Burza, 

(—) Tegoroczny piłkarski mecz finało
wy o puhar Angl j i będzie rozegrany w so
botę 23 bm. na stadjonie Wembley między 
Evertonem i Neweastłe. Wszystkie bilety 
zostały już rozsprzedane. 

(—) Dnia 15 maja odbędzie się w 
Pradze międzypaństwowy mecz bokserski: 
między Polską a Czechosłowacją^ przy 
czem skad drużyny polskiej będzie nnj-
prawdopodobniej następujący: (podług 
kolejności wag — od mnszej) : Rogalski 
fPozn) , Cyranek (Łódź) , Rudzki (Śląsk), 
Seweryniak f l .ódź) . Arski (Poznań), Kar
piński (Warszawa-. Wystrach (Śląsk) i 
Konarzewski (Łódź) . 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, czwartek. 

11.20 Kom. meteoroi. dla komunikacji lotni
cze] 11.45 Przegląd prasy 11-56 Sygnał czasu 
12.05 Program na dzień bieżący 12.10 Kom. me
teorologiczny 12.15 „Pomoc finansowa dla rol
nictwa" — odczyt 12.35 Koncert safcolny 14.45 
Muzyka lekka 15.06 Kom. gosp. oraz tsetda ptea. 
15.15 Komunikat L. 0 . P. P. 15,28 Odczyt t cy
klu dla maturz. szkól średn. (dział „Historła**) 
.JCościuszko*', wygi. prof. H. Mościcki 16.45 
Kom. dla żeglugi 1 rybaków 15-50—16.15 Pro
gram dla dztetf starszych 16.20 francuski (kurs 
.średni) 16.40 Muzyka lekka 17.10 „Problem wlel 
kiego miasta" wygi. prof. Lech Nlemojewsld 
17J6—18-50 Koncert popol. 18.50 Rozmaitości 
19.15 Skrzynka pocztowa rokilcza 19.28 Pro
gram na dzień następny 19.30 Wiadomości spor 
towe 19.36 Pras, DzienaiJc Radiowy 19.50 Pel|e 
toa p. Ł „Łódź — miasto niekochane", wygł. 
p M. Dlenstl - Dąbrowa 20.10—22 15 Tr. z Ko. 
penhagt. Koncert cnropejskl muzyki duńskie) 
22.15—24 — Transmisja z teatru .Kameleon". 

KOENiaSWUSTERHAUSEN. czwartek. 

14.00—15.00 Koncert z BerBna 16J0—17J0 
Koncert z Berlina 18.00—18.25 Nowe piosenki 
\Vyk.: Rolf Gharberg I H. Wegener 18.30—18.55 
Hiszpański dla zaawans. 19^6—20.15 C H. Burg 
czyta własne utwory 20.15 Koncert europ, z Ko 
penhael 22.15 Komua. nast. muzyka taneozna. 

[91 vii m rozweseli? 
Teatr Miejski — Azet. 
Teatr Kameralny — Oma] nie noc poślubna. 
Teatr Popularny — Wyrwicz i Puka w Po

pularnym, 
Teatr Powszechny — Potas* 1 Perlmotter. 
Apollo — Czterech s Legli. 
Capitol — Tragedja amerykańska. 
Casloo — Upiór Paryża. 
Corso — Rio Rita. 

Czary — I Wąwóz zaginionych ludzi I I Szmu-
•:lerzy amerykańscy. 

Grand • Kino — SchanghaJ erpreaa. 
Lądowy — Ostatni rozkaz. 
Luna — W mrokach wielkiego miasta-
Mimoza — Milion-
Odeon — Ulani, ułani chłopcy malowani 
Oświatowy — Dla dorósł. Kobieta bes sar 

ca; dla młoda- Rango^ 
Palące — Graj cyganie-
Przedwiośnia — Afryka mówi, 
Bak'eta — Czterech djabłów 
Resursa — Pokusa, 
Splendld — Buster na frondę. 
Tęcza — Noce paryskie 
Wodewil — Ulani, ułani chłopcy malowani. 
Zachęta — Król bulwarów. 

WINSZUJEMY. 
Tutro: Anze lmowi . 
Wschód słońca 4-30-
Zachód — 18.40. 
D ł u g o ś ć dnia 14.10. 
Przybyło dnia 0.26. 
Tydzień 17. 

[o zoBiBwaC ialro ia obiad? 
z u p a grochowa* 
Wą t róbka cielęca. 

Podziękowanie. 
Po używaniu tabletek rogal, bóle f« 

umatyczne, na które cierpiałem od dłuż 
szego czasu, ustały zupełnie. Bóle lc 
dokuczały mi do tego stopnia, iż nie by
łem w stanie ani chodzić, ani spać. ani 
też normalnie pracować. Dopiero tab't.1. 
ki Togal przekreśliły wszystkie te nie
domagania i dlatego mogę takowe pnie
cie1 wszystkim cierpiącym na reuma
tyzm i bóle w stawach. 

Z poważaniem 
Z. Gasiorkiewlcz. 

Łódź. ul. Piotrkowska 104. 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E . 
NOTOWANIA ZŁOILUO ZAGRANICA 

Londyn, (za zJory 1 łt. st.) zanik. 33.75. Pra. 
go, wpłaty na Warszawę (za 100 ziotjch) 3/S.U 
l pół --360.12 1 póŁ Wiedeń zloty czeki 79,41 
—79,89. bankn- — 79,26—79 85- Zurych, zło
ty (sa 100 złotych) zamkn. — 67-65, Berlin, 
złoty (za 100 złotych) noty większe — 47.00— 
47.40, wpłaty na Warszawa 47-20—47.40, na 
Katowice 47-20—47-40 na Poznań 47.20—17.40, 
Gdańsk, słoty (za 100 złotych) 67-17—67.26. 
telegraficzne wpłaty na Warszawę 67.12^—57 24 

Londyn: New-York 378-87, Paryż 96.03, Ber. 
lin 15.95, Montreal 421.50, Włochy 78-81, Szwaj 
earja 19.50, Kopenhaga 18.29, Praga 128, Wie
deń 8L Warszawa 88.76-

Paryż 1 Londyn, 96.07. Nowy Jork 25 88 trzy 
eswaj-te. Włochy 130,20, Szwajcarja 492.76. 

Waluty, dewizy i akcie 
n a giełdzie warszawskiej 

PAPIERY PROCENTOWE — 
NIEJEDNOLICIE. 

Z pożyczek premiowych słabsza o 35 gr. aa 
sztace była Dolarówka. 4 proc. Pożyczka In
westycyjna (zwykła I seryjna) natomiast d e . 
szyła tle dość dużym popytem; w rezultacie 
zwykle odcinki podniosły się o 2 z l , a seria o 
3 zł. na sztuce, Z Innych papierów procento
wych w porównanej s ostał niemi notowaniami 
bez zmiany pozostały 8 proc. Pożyczka Kon-' 
wersyjna, 10 proc Pożyczka Kolejowa oraz li
sty I obligacje banków Rolnego i Oospodar-
stwa Krajowego. Pozatem przeważały zniżki: 
5 proc Poi. Kolejowa miiius 0.25, 7 proc Poż. 
Stabilizacyjna minus 1 procent 

PRYWATNE PAPIERY 
ZNIŻKUJĄ. 

LOKACYJNE 

Dual listów zastawnych zarówno stołecz
nych, Jak 1 prowincjonalnych cechował na
stroi zniżkowy, obroty byty ograniczone, chęć 
do zawierania tranzakcy! — minimalna. 4 1 
pól proc Lhty Zast. Tow. Kred. Ziemskiego w 
Warszawie obniżyły się o 0£0 proc, & proc. 
Listy Zast Tow. Kred. Zkem. w Warszawie 
(zlotowe) utrzymały notowania poprzednie 0 

raz 8 proc. Listy Zast. Tow. Kred m. Warsza

wy straciły również 0.50 proc.* Innemi papie
rami de oftclalnych obrotów nie doszło. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

PremJ. Poi. Dolarowa, seria Ul 49.50 -
49.25. Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 90.25 
— 92 — 9-1.75. Premjowa Pożyczka Inwesty
cyjna ser. 99 JO — 101-25 — 100.50. Państw. 
Pożyczka Koowersyma 1924 r. 38.75. Konwer-
syjea Pożyczka Kolejowa 1926 r. 3250 — 
32.26. Pożyczka St&bUtzacyina 1927 r. 10 proc. 
Pożyczka Kolejowa 100.75. Listy Zastawne Ban 
ku Rolnego 83.25. Listy Zastawne Banku Rol
nego 94.00. Listy Zast Banku Oosp. Kraj. I I 
cm. 83.25. Listy Zast, Banku Gosp. kraj. I 
em. 94,00. Obligacje Komunalne Banku Oosp. 
Kraj. II em. 83.25. Obligacje Komunalne Banku 
Oosp Kral. I em. 94.00. Oblugacje Budowlane 
Banku Oosp. Kral I em. 93. Listy Zast. Tow. 
Kred. Złemsk. w Warszawie 39.50, Listy Zast 
Iow. Kr. Z. w Warszawie 51.25, Listy Zast 
Tow. Kred. m. Warszawy 61,75 — 62,50 — 
61.50. 

PAPIERY DYWIDENDOWE - SŁABSZE. 

W dziale akcyJ panował nastrój zniżkowy. 
Z bankowych — zakupywano akcje Banka 
Polskiego, które początkowo kształtowały się 
słabo, — w przebiegu jednak cokolwiek się 
podniosły, kończąc kursem o 25 gr. niższym 
na sztuce Z mefaJurr>cznych obracano akcja
mi Lilpopa I Starachowic; pierwsze byty tań
sze o 50 ur, — drugie utrzymały się ber 
zmiany. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 
Lilpop 
Starachowice 

79.50 
14.50 
6.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 20 kwietnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowe) I Towarowej za 100 kg. pacy. 
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła
dunkach wagon, ustalona na podstawie cen glel 
do wych: tyto 2SaD0 — 28.50, pszenica dwor
aka 30.50 — 31.00, — zbierana 30.00 — 30.80, mą 
ka pszenna luksusowa 49.00 — 54.00. — 0000 
44 00 — 49.00, — żytnia pytlowa 44.00 — 4S.01. 
sitkowa l razowa 3300 — 34.00. 

WEDLA 



JE C N F K 

Dzisiejsze tańce nieodpowiadają 
godności kulturalnego człowieka. 

Jedno * popu la rnych czasopism lon-
rjyńrikjch urządzi ło obecnie ciekawe an-
kiete ua temat : „< JC\ podohają t ię panu 
i i tance nowoczesne? Należy dodać, że 
Unkłeta •'kn-IOWAUA była do szeregu wy
bitny ch d • obistości, rek ru tu jących aię głó
w n i e ze iwiata l i terackiego. Oczywista, iż 
zabrał w te j ankiecie głos wszędobylski i 
Wszystkicm eic interesujący Bernard Shaw, 
k tóry udz ie l i ł następującej odpow iedz i : 

— „ C h c i a ł b y m ebętnie powiedzieć coś 
charakterystycznego i dowcipnego o nowo-
czeMiych tańcach, a raczej o tern, co lu
dzie tak szumnie nazywają... Ale musnę 
wyznać otwarc ie, że nic wpada m i nic do 
płowy — tak w ie l k i jest m ó j wstręt do 
iari«-ów nowoczesnych.., Lub ię taniec bar
dzo, ale taniec ar tystyczny, a nie to. co 
Wprowadzono do n iu zn przyk ładem rasy 
Czarnej i włóczęgów po łudn iowo — amery 
kańik»eh... Cłl»'bv kto$ w prvwatnem ko
le wykonywa ł takie ruchy , uznanohy, że 
są one o b r 7 y d ł ń v e . a gdy się wykonu je 
pub l i c / i i i c , nazywa się je tańcem... Tańce 

nowoczesne mają 
brutalny charakter zmysłowy 

i nasuwają skojarzenia natury bardzo 
i n tymne j . . . Dlatego uważam, że są ona 
niegodne ku l tu ra lnego Europe jczyka" - . 

Znany d ramatu rg Maugham wyraz i ł 
się t a k : 

— „ G d y b y młodz ieś nasza energję,, 
zmarnowaną w tańcu, chciała skierować 
do pracy i pożytecznych zajęć nasza cywi
l izacja poczyni łaby w ie l k i krok na drodze 
do doskonałości". . . 

Mac Oampton u j m u j e swe •dan i * w 
słowach następujących: 

— „Tan iec nowoczesny jest najja-
«krawszvm przejawem 

niemoralnoici dzisiejszego stulecia" ~. 
Z tych i innych głosów angielskich 

wyn ika , że elita umysłowa dzisiejszej An-
g l j i odnoyi się do tańców współczesnych 
bardzo k ry tyczn ie , uważając je za niemo
ralne i n ieodpowiadające godności kul tu
ralnego Europejczyka. 

N O W A K R E A C J A T A N E C Z N A U . S . A . ' 

i 

Skutki rozmowy na migi. 

berto i n 
dniami sir Austin Claru-

ł na obiedzie w Kiuble 
Konstytucyjnym w Londynie przemówie
nie polityczne, dotyczące głównie Cencwy 
j Loc.I,i i i . VV ,u!.u MV o przemówienia, 

".Chamberlain opowiedział niezwykle cie
kawe zdarzenie, jakie Briand miał w 
Locamo przed kilku laty. 

' \ " i? ' . ' ' ( I - 'c, •>!> l;ritt*d chciał nnrosrn i» 
Wlać w cztery oczy T kanclerzem nie
mieckim Lutr rem. Polityk fran niski 
chciał, aby 

rozmowa bytu prywatna 
ł szukał dla nuj miejsca zupełnie ne-
v rolnego i /••.cis mego. Jakoż m.lazł 
ID tą kawiarnię nad jeziorem. Właści
cielką była Włoszka szwajcarska, włada, 
jaru tylko swym ojczystym językiem 
Włoakiin, którego Eriand ale znal zupeł
nie Umiejący rad/ić sobie w więk
szych trud nościach poli-yi francuski 
wyjaśnił b<'ible na migi, że chodzi mu o 
zupełna, dyskrecję, aby możliwie ni kogę 
nic było w ciągu godziny w restaura
cyjce, której dal u targować za wszystkie 
n i t l u / i e &p lilii. Słowem prosił o zare
zerwowanie dla dwóch osób 

całej tawerny na 2 g-odztny. 
Minister francuski wyjaśnił wszystka t*k 
pięknie na migi. ie właścicielka *awerny 
zrozumiała iyczenle klienta na irwoj 
sposób i uświadczyła szeptem: 

— Ahaa, rozumiem — zflkoeha.nl... 
będzie pan miał wszystko, co notrzeba, 

było zdziwienie restaura-orki, 
łączonej godzinie wgearr.r-lilo 
iineru dwóch starszych panów: 
U >y zamawiał gabinet 1 naj-
j jego gość — starszy IV«ry pan. 
v ! n długo dziwiła się tej nie-
schadzce gabinetowego sam-na 

takich STARSZYCH panów i o-
n wszystkiem mężowi. Pro

stoduszni restauratorzy z nleprawiono-
dobnem zdziwieniem obserwowali jak 
panowie w gabinecie wzajemnie sobie 
mgSdzali i prwśclprili 

w uprze/'mem podsuwaniu półmisków. 
Pod koniec śniadania, pan z wąsami 

i bujną czupryna, resiauratorce na migi 
pokazał, że nie życzą sobie nikogo w 
pokoi u, i oczem zamknął drzwi od j-abi-
r e n . Zacni restauratorzy czynili na'gor

sze przypuszczenia. Istotnie nic mylili 
stę w sw-;j prostocie ducha. Widzimy, 
że z wszystkich prób miłości francusko-
niemieckiej, nic nie wychodzi. 

A Ł i y b y ć p i ę k r « Q te*-— 
trzeba cierpieć! r « ~ A d — * « ~ -

wienin ust. A c n . v s^t-reg i a J 1 W L | i i j " ^ . 
• :h in . . ŁRIC/UVC.b. i.iaiacvcn " a k̂ ł̂̂ WRai Drot ja do zdobycia piękności u&ła 

na jest kolcami. Chinka, k tóre j ma
leńka nóżka, owoc d ł t tyotrwałvch i 
potwornych męczarni, iest uieodzo 
w n v m warunkiem piękności, Mu
rzynka, kładąca w swe małe uszv ol 
brzymie kawałk i drzewa, czy kości, 
uękność kra ju Zulusów z irłeboko 

ponacinang tatuowaniem 
twarzą... 

o wszystko nasze siostry, króre u-
uckszają się kosztem wielkiego 
ierpienia, pratrnąc zaspokoić swe 
•ryni i tywne poiecia o pięknie i z u-
eerłościa P O D D A I A C się lokalnym wy 
N O R O M wszechwładnej .modv'\ 

Wiec chyba mv, Kuropeik i , po
zazdrościłyśmy naszvm koloro
wym siostrom ich cii m i e ń , podię-
tym w imię piękności, bo z całri po
kora poddajemy się najwymyśln ie j 
szym, bo1e.».i)vm często i p rzykrym 
zaoiepom nowoczesnej kosmetyki. 
Weźmy choćby jako przykład ostat
nią mocle barwienia wartr nrzcz ta 
tttowanie ich czerwona farba, nai-
skuteczniejszy sposób trwałepo bar-

przv p o m o c v skalne 
eiesza >ie. o s t a t n i o olbrzvm<j 
w o d z e n i e m aonrai:v do forn1 

nosa i uszu . k t ó r y c h działał! 
o y r o m n i e bolesne '>pinia 
c ó w uznała łe. za 
nawet szkodliwe, sprzedaż 
nak idzie wyśmienicie 

Wśród nowocz< snvch 
piększania nie brak i takich 
choć niebolesne. sa jednak V 
a nawet nbrzvd!iwe. Przv t" c* 
kład znamVnnv : ieden Z 
zakładów osmetvrznvrh s t

i

n S 

becnie maski z rvbiei ™s, J 
zwyczajnym podobno efekty 
cerv Zabiee ten ma wiele r* 
czekł Podziwiam ie —_rvbia 
na twarz... br... obrzydliwości 
iuż raczci prymi tywna Wff 
niększania, stosowana V^7-et.\ 
moslśi, które podobno mal t i f 
na twarzach rybie łuski W * ' 
kolorach. 

«ir .nlr .„ . « * t 50 
ItuJ a* d"'»'>. b.a oz n.««. nt. • wałana aą aa 
B^Rłkootań, , . r d w n . 

adnncaaycb radakc 
»t» iw raca. 

bei 
•TY-
ket. 

b?»jer Hiszpan 
^arnaturgiem. " 

Soena rtunecana te sławnego bajem mek
sykańskiego „Koni Motorowych- *rwc-
rzoi.^-go praez tancerza Aleksego Do'bioff, 
króry występuje w orygiinalnyTT kostju-
mie, uosabiającym „Konia Motorowego". 

Cudowny motor wielkości pi< 
Z sercem postęp ujemy bez serca. 

Nic udało 
wać maszyny 

się dotąd skonstruo 
lub motoru, któreb\ 

Rćzdzka czarodziejska. 

Niezbadana tajemnica przyrody. 
S p ó r m i ę d z y m e d y c y n ą , a f i z y k ą . 

łrdy 

s a m 

O.em fest różdżka ezarodzicjeka? Czy 
należy ustosunkować się do jej istnie
nia w sposób poważny, czy też lekcewa
żąco micłuiąć ręką? 

Przez dwa tgórą stulecia trwał po-
mj dzy uczonymi s p ó r na temat właści
w o ś c i różdżki. Liczne doświadczenia, 
które z nią przeprowadzono, wjOcazały 
nie/bicie, że jednak 

istnieje pewna tajemnicza gila, 
która zznusea róidżllię do zginania się w 
dół, ku ziemi, gdy pod stopami riosące-
go ja, znajdowało s ię źródło podziemne. 
Pizy pomocy tej różdżki wykrywano 
złoża kruszców szladietnych i pół szla
chetnych wykrywano kopalnie nafty 1 
źródła lecznicze. Nie umiano sonie Jed
nak wy+rumaczyć tego tajemniczego zja
wisko. 

Nauka odniosła Elę do róidik l nrpeł-
nie negatJ"^! 6 . W licznych pracach na
ukowych uczeni dowodzili, iż mimo 
wszystko jeat to zwykłe szalbierstwo, 
które nie może i nie powinno być po
ważnie traktowane. I dopiero w począt
kach bieżącego stulecia, w roku 1905, 
zabrał w t«J sprawie głos jeden z naj
wybitniejszych uczonych, genialny wy
nalazca Edison, który oświadczył, ie 
różdżka czarodziejska nie jest wymysłem 
oszustów, lecz 

zjawiskiem wyłącznie nauk owe m. 
Od tej chwili różdżka czanwtetejska 

uznana zosrała oficjalnie przez świat na
ukowy. 

C h i n y zagadką dla geografów. 
Nieokreślona liczba mieszkańców. 

Nn o l l i r / y i n i e pauptwo „ S m o k a " zwró 
cone stj obecnie oczy całego świata, w 
amuUiej dla t i lnńczyków c h w i l i 

rozwiania się ich ojczyzny. 

Vi iele -ie mówi o wielk*>ści Ch in i o 
liczebności ich mieszkańców, lecz są to 
ry l ko prz> puszczenia i cy f ry p rzyb l i żo-

Niektórzy geografowie sądzą, że Chiny 
wraz z Mandżurją, obrenie od głównego 
pnia oderwun;-, maja przeszło 400 m i l j o 
nów nti«*/kuńcuw, podczas gdy i nn i o-
blic/a|.-j zaludnienie tego krpjn zaledwie 
na 2 r)0 miljonów. 

Oczywiście niema spc«obu stwierdze
nia , k 'ó ; /s geografowie mają rację. W 

nych kantonów wschodnich, pomnożone 
przez powierzchnie całego kra ju , dają istot 
nie w y n i k i astronomiczne. 

I..-IV, wnętrze kraju* a szczególne okoli 
ce, przy tyka jące do gór i do pus tyń , są 
dość rzadko za ludnione, co nie jest w dosta 
teczuej mierze wzięte pod uwagę. 

K r a k o w s k i m ta rg iem, na j l ep ie j przyjąć 
że Ch iny l iczą .;_'."» m i l j o n ó w mieszkańców. 
Oczywiście, że cyfra ta, jak wszelkie inne 
odnoszące się do C h i n , to t y l ko przypuszczę 
n ie, nie (•'>; .rte dowodami. 

Nie znając właściwej li -hv ludności 
Chin« nie można oczywiście ocenić b l iże j 
gęstości za ludnienia k r a j u . N ie ulega jednak 
wątp l iwośc i , że n iek tó re oko l ice nader 7 \ -
7.ne we wschodnich Ch inach , zamieszkałe są 

Poniewał w dziedzlnd. etektrycznośei 
mamy cały szereg zjawink tajeinni-
czych, które dotycheraj* mimo skrzęt
nych badan, nie znalazły swego wyjaśnie
nia, więc i różdżkę czarodziejską zaliczo
no do rjawi .sk, nie dających się narazić 
wytłumaczyć. 

Setki książek 1 prac naukowych po
świeconych zostało już problemowi i ói~ 
dżfki czarodziejskiej. Mimo to Jednak do. 
tąd nie udało się stwierdzić niezbicie, co 
powoduj, prace tej różdżki i dlaczego 
reaguje ona na obecność pod stopami 

wody czy minerałów. 
Najbardziej prawdopodobną teorję 

stworzyli uczeni angielscy. Twierdzą oni, 
ie nie chodzi wcale o różdżkę, jako taką. 
lecz o możliwość realizacji systemu ner
wowego człowieka na zawarte w ziemi 
skarby. Obojętne Jest wobec tego, z ja
kiego materjału różdżka jest zrobiona 
czy z drzew, z drutu, lub prętu metalo
wego. Czarodziejską własność posiada 
bowiem nie pałeczka, lecz orgmeim tego 
człowieka, który ją trzyma w ręku. Jegc 
system nerwowy żywo reaguje w miej
scach, w których znajduje się woda, czy 
minerały a reakcja ta przenosi się na 
różdżkę, która zkolei pochyla się w dół. 

Czy teorja ta Iest prawdziwa — 
nie zdołano dotychczas stwierdzić. Możli
wość reakcji systemu nerwowego czło

wieka na ukryte w ziemi bogactwa na
turalne, leży już 

w zakresie medycyny. 
Medycyna dotychczas mało interesowała 
sio tyr" problemem, jednakże nielrzne 
doświadczenia w y k a z a ł y , że istomle za
chodzi taka możliwość Uccetłj skłonni są 
więc przyjąć teorję angielska o róźd>.ce 
czarodziejskiej. 

Naogół jednak przeważa przeklinanie, 
że istota r / . n y tkwi gdzieindziej. Podob
ni., jak nie zdołano zbadać dokładnie 
działania niektórych promieni elektrycz
nych, tak samo skłon Dl są uczeni wie
rzyć że i działanie różdżki czarodziejskiej 
jest niewyjaśnione całkowicie Ta grupa 
uczonych dąży wszelkiemi siłnnu do oba
lenia angielskiej teorii o wplywjo ukła
du nerwowego człowieka na działanie róż
dżki. 

Różdżka czarodziejska jest ich zda. 
niam instrumentem, czysto fizycznym. 
Dalsze doświadczenia wyk.iżą niewątpli
wie, w czem tkwi przyczynia jej dzia
łania. Genjusz ludzki pracuje ciągle i 
niezmordowanie dąży naprzód. Wiele rze 
czy tajemniczych t niewyjaśnionych z 
przed ki'ku lat, są już dziś zrozumiał? dla 
wszystkich. Podobnie kiedyś nadejdzie 
dzi^n, gdy odkryta zostanie isto.na ta
jemnica działania różdżki czarodziejskiej, 
jako Instrumentu fizycznego. 

x : O : t 

Z życia Polaków w Ziemi Świętej. 

- ' n " - ~ c i ' " ' " " ' ^ "»<.jv. ™ ..— ...™„,vm «-«»Juacii, zamicszKale s; 
•ap . idle okol ice >WI<,:rza Ch in doi jeszcze VTzez 500 do 600 a nawet więcej mieszkań

ców na k i l ome t r kwadratowy. W okol icach 
tych ludność uprawja ziemię staranniej, 
zwłaszcza o-irody. \ a l o m i a s t w głęhi k 

nie tak ła two przedostać się cudzoziem
c o w i , o Ł•: ę. iowym ";>i^ie zaś władze ch in 
akie n ie myślą, dowodząc, że koszty, wyło-

lżone nn przeprowadzenie spi*o, to pie-
a i iad '^ IRTI.IRCIMUNE. 

Prawdopodobnie gcogrnfowie, skro-
nrn ie j ocrniaiąey l iułuorć ( I n n , bl iżsi ją; 
p m w d v (vfn przybl iżone, odaosząee się 
«1A l iczby mifs/J.ańców, najptęściej za ludnio 

j — « 0 . „ _ i ) , i Kra •, „ i . . , i 

są jałowe oko l ice, gdzie, zaledwie k i l k u m ie l y d Z i a ł a c z Polski w Ziemi Świętej Franciszka'.In O. Stanisław Hu!ii. został 
"zk.-uieów na k i l ome t r kwadra towy za jmu je 

j odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. Na zdjędu widzimy: (x) 0. Bulika, 1) 

'cłf o inwilidacti 

się (lasterHtwcm i myś l iws twem 
Jak wfdać choćby z tych k i l k u przyk ła-

' i u . Chinv to wciąż jeszcze zagadka dln • 
OgrafÓW i >!Ia geologów, k tó rzy przypusz
czają, że zna idn ią sie tam uaibopatsze zło
ża węcłowe na r- siecie i wie le innych ' 
" e t w m ine ra lnyc ' I . k tó rych n ic spofób r h 
óNe ani narazie c«kploatować na większo 
skale. 

konsrJa generalnego R. P. w Jerozolimie dr. Kurnikiowskiego, (2) wicekortmla p. 
S t a t k o v y 8 k l e g o 
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M A Ł Y K U R I E R ! 

nrzez lat 70 pracowały be* 
wy. nie przechodząc żadtt 
praw, nie doznając CZYSZCĄ 
pełniania zużytych CZĘICI 
wych. ol iwienia i td . 

\ jednak takg w ł a ś n i e ^ 

na iest arcydzieło orzV 
serce ludzkie. Test ono 
wniejszvni motorem na ś* 
ic dziennie roo tysięcy raZV 
4.0 mi ł jouów razy — roczm«-
latacli wykonuje prawie % K 
uderzeń... Za każdem i ' d ' r . 
Podnosi o/> l i t ra cieczy i P° . 
ten sposób w jednym dniu I 
Ców a w roku — przeszło^ 
U o tysięcy hektolitrów) , 
Ilość k rw i , którą pompuje 
kie w ciaeu lat 70-ciu nape'% 
nik, mający c o m. średnicY.* 
wysoki... , 

Ten cudowny motor ie*1 

i d pięści i ,^ 
waży około ?oo gram0

 f 

A przy tern tak jest wvtrwa {» 
ne uszkodzenia! . M 

Fakże źle obchodzą 
ta wspaniała i tak pracoufiW 
na. Nie zaniedbują żadne 1 »i 
ści, aby ją niszczyć. Oto nP-j 
miary, choć wiedzą, że a'K 

po k i lku latach 

Im 
(pc P° rtronie) 

, 1 1 oapiaanego przez 
1 JT°,rona''' k t 6 r y *»•«« m,,l7^ich . dużen 

W o d * e u i e m . 

amer 
w apraw 

ivfiL2, kwietnia. (Tel 
S 

bański ~" " • w ' *« , • 
, l$tw hi , [ ^mierzą wysł; 
S f a u ż n i c z v c h Europ 

^ c h umów 

^czna re< 
w letnim 

^kwiemto, Tegor 

JJ*. m n«e 
zupe/nie r u i n u i c ^h\m 

Albo też oalą namiętnie tv % f % * przewiduje 
_ - . . t o t v K u I w " « b y pociągów. F M . • . , ^ , I V # - ' 1 . 11 U N I I • ¥ * - VK^ aaaaŁ 

żywaia strasznych naikot u l K 
re dln serca są w p r o s t . I J 

wpr0S

rW»i' (zwłaszcza kokaina i mor 
dalej obciążają tę rnaszynj 
nie pozwalaia ici ̂ f,T0^%v^ 

^ s t e m 
D O W O D E R E 

chana jest wprost -- e 

ludzka, edyż ze swem ser 
pujc prawdziwie bezser<już $ 

A 
ne, S7.u 

Podsłucha"* 

Wz\? - l e t n i a . W t 

PV*Wo'.w którei c - v m m i « i ^ późnie,, edy serce '^VJ£ S 4 d

 v
g'miał bxć ste 

.ukaja pomocy »' O B ^ ^ I E J O I R ^ o w y rozp; 
rzv jednak sa bezsilni . / T ^ o ft 

co sami właściciele ze s * * 1 ^ ^ 0 ^ " " ; ^ 
maszyną poczyni l i . . . j r tv ^Ii^ćm °' sk ejrr. V 

Każdy człowiek r o ^ ^ l ^ a i ^ ' . 
nien zdawać sobie z TCFIFO «J f J X H n « ( ? v ł > « l s k i 
życiem umiarkowanem ' c 

oszczędzać i szanować. 

m i a ł bvć 
>wy 

, e ?o Cvbulsk 
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W SADZIE. o y 

Sędzia: — Dlaczego o&^ó 
tylne na wejściem do obcego 

— Myślałem, że po dom> 
mieszkam, panie sędzio. * 

— Tak? A jrdy zaadeszł*!^ 
oskarżony wyskoczył orze* 
się w komórce. . 

— Myślałem, że to m 0 ] 

Janek: - Tatusiu, 
sTukan*.my wsj>ólnego ^'gieĄ 

- O j c i e c : - Tak? Je^-icoł. 
leźli ? Kiedy chodziłem " ° 
szukano1 . 

S-irszapani &° J 
ricie się prosić o P1®" jU> .J 

Włóclępa: - D o s t a j ^ 
miesięcy za to, ie W i i S * 
p o z w o l e n i a I 

8PRVT. 

Szef <do p r a k i y k s ł ^ h p ^ . , 
być bardzo uczciwym ^ byJ> 
banknot, k tóry zgubiłem, f j t 
ka w jednej sztuce. _̂d̂J# 

Praktykant: T o s t ? 2 * ^ ^ 
fie, ale ja ją zmieniłem, 
l»ym miał dostać naptw 

Odbito na własnej maszynie rotacyjtiel 
w Lodzi przy ulicy Karola Nr. 2. Za wydawnictwo odpowiada: Wladysb"* ^ j j b i 

Za redakcje odpowiada. Roman F * M 
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